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Polska delegacja w Wiedniu.
IV.

Jutro rozpoczną się rozprawy adresowe w 
Izbie niższej Rady państwa. Ministerstwo nie 
spodziewało s ię , aby w komisji tan szybko wy­
gotowano adres. Zdawało się, iż adres przyj­
dzie pod rozprawy dopiero po Zielonych świę­
tach, po koronacji. Aż tu nagle dualiści i cen- 
traliści niemieccy w komisji porozumieli się z 
sobą, aby kwestję węgierską pominąć prawie w 
adresie, chociaż ją mowa tronowa na pierw- 
szem postawiła miejscu. Tym sposobem pro­
jekt adresowy zyskał większość w komisji, a 
niemieccy posłowie idąc zgodnie potem, wcale 
nie oglądali się na trzech Polaków', zasiadają­
cych w komisji, i na poprawki polskie. Zdawa­
ło się, ie  dni kilka jeszcze potrwają rozprawy 
adresowe w komisji, a Polacy gotowali adres 
mniejszości, w razie gdyby ich poprawek nie 
przyjęto Tymczasem po zakulisowem porozu­
mieniu się dualiśtów z centralistami, na jednem, 
prawda że sześciogodzinnem posiedzeniu komi- 
sji, po upadku wszystkich poprawek polskich, 
większość przyjęła dr. Herbsta projekt adresu i 
zamknęła posiedzenia komisyjne, zanim Polacy 
mogli wnieść projekt swój adresowy mniej­
szości.

A podczas gdy polska mniejszość w ko­
misji upadała z swemi poprawkami, i szybkiem 
zamknięciem posiedzeń komisji odjęto jej mo­
żność wniesienia projektu adresowego mniej­
szości, równocześnie, jak donoszą z W iednia, 
pan fieust sam rozpoczął traktowania z delega­
cją galicyjską. Jeżeli wiadomość jest dokładna, 
to p. Beust przystawał na język polski w są­
dzie i urzędzie, i na sankcję uchwał sejmowych 
o radzie szkolnej i języku wykładowym. Tylko 
oo de kanclerstwa czynił trudności, proponując 
zamiast kanclerza, mianowanie jednego z Pola­
ków ministrem, ale nie ministrem osobnym dla 
Galicji, lecz ministrem Przedlitawii, z teką rol­
nictwa, handlu lub inną.

‘ Jeden z korespondentów' naszych, zwykle 
dobrte poinformowany co się dzieje w posel-

Z wystawy.
Y.

(Dokończenie.)
Po drobnyeh schodach wychodzi się na ga- 

zkąd dwanaście drzwi wiedzie do ty lei 
^dzielnych apartamentów, przeznaczonych dla 
*Qpców i ich rodzin. W sali odrębnej, znajdn- 
J*5*) się także na pierwszem piątrze, komisja 
Rnueściła 460 najrozmaitszych czaszek ludzkich, 
*tóre służyć będą za wyborny ipaterjał do nau­
kowych odkryć dla fizjologów i wszystkich in­
nych logów i nie-togów. Przed jedną z najwię­
kszych czaszek ujrzałem pewnego znajomego, 
którego głębokiej nanki niech mi wolno bę­
dzie nazwać historológiem. Chciałem umknąć , 

właśnie przypomniał, że mój historo- 
log tuj 5ył przea tygodniem bardzo wa­
żne pytanie, które oczekiwał odpowiedzi — 
leei czasu zabrakło. Cerber spostrzegł mię z da­
leka, a przyskakując jak opętany, zawołał *

~  Więc odgadłeś do jakiego szczepn należe- 
Japończycy i Egipcjanie?

Mis*..*
Nie;Hic nie rozumiesz. Wszak to Polacy, 

rolaey krwi najczystszej. Podobnie jak my i Ja- 
pończyoy kobczą swe nazwiska na cki i sk i , a 
Egipejanfe nazwali dla tego „Saharą14, swą naj­
większą pustynię , bo sucha jak s u c h a r. Na­
wet całe wnętrze karawanseraju zowie się „Oka­
la*4, a ezy wiesz dla czego? Bo go sklepy oka­
l a j ą  w o k o ł o .  Wierzysz teraz ?

Bójąe się aby mi nie zechciał zadać nowe­
go pytania, powiedziałem że Wierzę, i jednym 
tehetn zbiec łem po schodach, w O k a 1 i prze­
wróciłem dwóch Francuzów i trzech Anglików, 
z których ieden padając, pociągnął za sobą ja ­
kiegoś marokańskiego księcia, i dostałem się
*2CzłlHwie na wolne powietrze. W uszach tyl-

hl*eaałe bez przerwy: Egipcjanie i Japończy­
cy to Polacy krwi najczystszej!...

Ileż to nowych spostrzeżeń usłyszeć można 
M Pwyzkięj wystawie!

Odetehnąwszy pełną piersią, spojrzałem na 
Pr*wj^ aby przypatrzyć się z daleka drugiemu 
zabudowanin egipskiemu. Tym razem opisywa­
niem ai© myślę was nudzić. Powiem tylko , że 
z małttu zmianami, kształt zewnętrzny ten sam 
co i w gmachu poprzednim, a co się tycze wnę- 
trza, to w niem nie znajdziesz nic ciekawego. 
Koło bramy widzisz granitową fontannę, przy 
ktorąj kilku Arąbów i Muzułmanów myje czar­
ną akórę wonnem mydełkiem francuzkiem. Kto

skich kolach polskich, daje nam następujący 
obraz czynności i usposobienia delegacji naszej 
w przededniu przyjęcia w komisji adresowej 
projektu Herbsta:

Wiedeń d. 31. maja.
Pierwsza, najważniejsza czynność beusto- 

wskiego parlamentu jest w pełnym biegu. Obie 
komisje adresowe, tak Izby panów, jak i Izby 
deputowanych, z przykładną pilnością pracują 
nad swojemi elaboratami. Wątpliwą jest jednak 
rzeczą, aby adres w odpowiedzi na mowę tro­
nową, przyszedł do skutku przed koronacją pe- 
szteńską — mianowicie też adres Izby deputo­
wanych Doradzcy korony nie będą mieli przy­
czyny smucić się nad tern opóźnieniem, bo kto 
wie, ezyby ich droga polityczna wyglądała na 
taką drogę tryumfu, jaką się obecnie być wy­
daje, a w każdym razie zafrasowane ich twarze 
nie odbijałyby harmonijnie w radośnym orszaku 
koronującego się króla Węgier.

O projektach adresowych nie wiele dotąd 
szczegółowego powiedzieć można — bo najprzód 
nie są jeszcze ostatecznie wypracowane, powtóre 
są wiadome li tylko członkom komisji.

Mot <Tordre niemieckie stało sie : bić na takw
zwaną epokę systowania. Uczynili to obaj pre­
zesi Izb w swoich mowach przy otwarciu Izb, 
czynią to obie komisje adresowe. Co w tej tak­
tyce ma być mądrego, trudno sic domyśleć; prę­
dzej świadczy ona, że stronnictwa niemieckie, 
spiesząc się do kojarzenia, aby się stać ową 
większością rządową, na której pan Beust ma 
się* opierać, i z łona której ma wyjść sam rząd 
po części, występują z tym puuktem, w którym 
są zgodne, zgodne nawet z zagadkowym panem 
Beustem.

W uszach polskich przykro brzmi ta skarga, 
posunięta do najwyższych tonów, na mniemane 
zawieszenie konstytucji, skoro tak zwane zawie­
szenie, było dla Galie j  właściwie dopiero po­
czątkiem jej funkcjonowania. Bezstronny czło­
wiek w żSidnym z krajów koronuycu, w Galicji 
zaś nikt nie może nazwać zawieszeniem konsty­
tucji epoki, w której po r a z  p i e r w s z y  wolno 
było sejmowi krajowemu zająć się sprawami 
krajowemi, przez patent lutowy mu przekaza- 
nemi. Rzecz to jest znana, ów stosunek rzeczy­
wisty epoki zasystowania do konstytucji, a je ­
dnak znajdują się ludzie, między naszymi mę­
żami politycznymi, którzy z dobrą wiarą, z we­
stchnieniem, jakby współwinni, przyjmują pioru­
ny wiedońskich liberałów, przyjmnją jakby j a ­
kieś uczciwe argumenta. Rzecz tę podnoszę dla 
tego, że ją  stronnictwa niemieckie postawiły na

wie czy nie wybieleją. W izbie po lewej 9*ro; j 
nie stoją dwa wielbłądy, zaś po prawej siedzi 
w białym płaszczu ogorzały Beduin, a jedząc ry 
by i ryż z ogromnej misy, zastępuje przy tej 
operacji swemi palcami nóż, łyżkę i widelec. 
Dobrego apetytu.

W kawiarni także nic szczególnego. Zaledwie 
wejdziesz natychmiast podają ci filiżankę kawy 
wraz z fajką, napełnioną wybornym tytoniem. 
Usiąść możesz albo na otomance, lub też na 
stołku, których kilkadziesiąt ustawiono w dwóch 
długich rzędach. Przy drzwiach stoją z rękoma 
na piersiach złożonemi dwaj Arabi i z niewolni- 
ezem posłuszeństwem słuchają najmniejszego ski* 
menia. Podobna usłużność robi bardzo przykre 
wrażenie. Bolejesz, że przed tobą stojący czło­
wiek, nie rozumie swej własnej godności. Kilku 
grajków wchodzi do kawiarni, i dzikie tony  ̂
wydobyte z bębenka i piszczałek, leje w mokę 
jak krople opjum, aby niemi silniej roznamiętnić 
twe zmysły. Około szóstej godziny, mieszkań; 
cy Wschodu opuszczają miejca publiczne — 1 
zamykają się w domu. Od zwyczaju tego nie 
odstąpiono w Paryżu: o szóstej godzinie ka­
wiarnia już zamknięta.

Snać już takie przeznaczenie moje, że w kro­
nice z wystawy muszę po raz drugi rozpisywać 
się o powietrzu. Ależ bo to i powietrze l P° 
kilku dniach prawdziwie afrykańskiej spieki, 
zaczęliśmy na nowo chodzić w płaszczach, chu­
chamy w skrzepłe ręce, wieczorem palimy n& 
kominku, a na noc przykrywamy się poczwór- 
nemi kołdrami. Czy przyroda, zapatrzywszy się 
na rządy europejskie nie zechce przypadkiem 
stracić równowagi, i wywrócić koziołka? Tak 
myślałem dziś zrana, gdy w tern wpada mi w 
rękę jakiś dziennik naukowy, z którego się do­
wiaduję, że lody pękły na morzu północnym i 
że ogromne bryły płyną głównym prądem, prze­
chodzącym między Francją a Anglią, na ocean 
Atlantycki* > Zimno spowodowane zbliżającym 
się lodem nie straszy mieszkańców Paryża — bo 
do* zjawiska powtarzającego się co rok o tej 
porze, mogli się od dawna przyzwyczaić; ale 
straszy rzecz inna, która z pokojem może za­
brać i życie. Oto podają za wiadomość niezbitą, 
że na jednej krze, obejmującej trzy kilometry 
przestrzeni, płynie kilkaset białych niedźwiedzi, 
i że jak się zdaje goście ci zamierzają wylądo­
wać na brzegach francuzkich. Nie sądź mości 
redaktorze, że to dowcip studencki. Żartować 
bynajmniej nie myślę. Wiadomość musi być pra­
wdziwą, bo inaczej trudnoby sobie wytłómaczyć 
dla czego co dzień wysełają z Paryża broń i

porządku dziennym, co mówię, podniosły jako 
swój sztandar tak wysoko, że pod tymsztanda- 
rem gromadzą się feodały i radykały w jeden 
obóz Verfassungstreuerów, że pod nim gotowa 
się narodzić owa pożądana przez pana prezesa 
ministrów większość parlamentarna. Możecie zaś 
sobie wyobrazić, jak  wobec podobnego obrotu 
rzeczy milą być musi pozycja polskich delega­
tów, tem bardziej zaś polskich członków ko­
misji.

W tym stanie rzeczy, nawet adres Izby 
panów, ma być tak mocno konstytucyjnym, że jest 
jak Preksr. utrzymuje, aż antibeustowskim. Spra­
wozdawcą, a raczej autorem jest ks. Auers- 
perg, Jeźli ta konstytucyjność austrjacko-paro- 
wskiego adresu wydaje się mocno podejrzaną, 
to, o ileż dziwniej jeszcze wyglądać musi twier­
dzenie, że jest anti-beustowskim, skoro dotąd 
konstytucyjne przekonania prezesa ministrów 9ą 
zupełnie nieokreślone. Musi jednak być coś w 
tem, skoro tak twierdzą, adres panów musi być 
nieprzychylny porozumieniu z Węgrami. Wa- 
żniejszem jest na razie że projekt adresu już w 
sobotę przyjdzie pod obrady Izby. Mógłby więc 
być przedyskutowany jeszcze przed koronacją, 
a nawet i doręczony, leez już w Peszcie zape­
wne, bo, jak utrzymują, Najj. Pan w początkach 
przyszłego tygodnia Wiedeń opuszcza. Wątpić 
się przecież godzi, aby deputacja panów wiozła 
do Pesztu, jakby jakieś koronacyjne wiązanie, 
adres nieprzyjazny porozumienin.

Autorem adresu Izby deputowanych jest p. 
Herbst. Adres ten jeszcze nie całkowicie jest w 
komisji przedyskutowany, i najwcześniej w po­
niedziałek stanie na porządku dziennym. O ile 
dowiedzieć się można, to taktyka rekryminaeji 
przeciw wysadzonemu z siodła wrogowi tak da­
leko doszła, że stanowi duszę i oś całego a- 
dresu, o porozumieniu z Węgrami nie ma tam 
żadnej prawie wzmianki, bo nie jest nawet 
powiedziane, że Izba porozumienie w zasa­
dzie przyjmuje — a sprawa węgierska w mowie 
tronowej była przez Nfajj. Pana na czoło wysu­
nięta. Za to pełno ma być w adresie żalów na 
zawieszenie rajchsratu, na prowadzenie finansów 
i na konkordat, jako paraliżujący wszystkie sto­
sunki wewnętrzne.

Przykre niezmiernie musi być położenie pol­
skich członków komisji wśród grona, traktujące­
go zadanie Izby z tak wyłącznego stanowiska. 
Przykra praca gdy nie po myśli, w której nawet 
to co się przekonaniu nie sprzeciwia, tylko po­
średnio nas obchodzi, tem przykrzejsza zaś że 
nie dzielona.

Koło polskie od soboty do dnia dzisiejsze­
go obrad swoich nie miało. Przypisują to podo-

amunicję w północnym kieruaku, dla czego po­
wołują tajnie wszystkich urlopowanych żołnie­
rzy, dla czego zbroją się z taką gorączką.... 
Po londyńskim układzie nie można myśleć o 
wojnie z Prusakami, a więc przygotowania wo­
jenne skierowane nie przeciw komu innemu, jak 
tylko przeciw północnym niedźwiedziom.

Cudzoziemcy rodzą się jak grzyby po de­
szczu. Wraz z nimi przybyło parę tysięcy tak 
zwanych rzezimieszków, miedzy którymi wy­
szczególniają się zręcznością złotowłosy synowie 
Albiónu. W omnibusie nie jesteś pewnym, czy 
jaki folblnt, lubiący mówić zawsze i wszędzie 
o nieograniczonej wolności osobistej, nie zechce 
mimochodem dostać się do wnętrza twej kie­
szeni, aby ruchem tym udowodnić, że i ręka 
jego jest nie mniej wolną, a w samym pałacu 
wystawy zapinaj dobrze tnżurek, bo nietylko 
portmonetkę i zegarek, ale nawet i chustkę go­
towi ci skonBskować jak rzeczy przemycone. 
Francuzcy karabinierzy, nie zważający na sła­
wne angielskie hdbeas corpus, wyłapali jednego 
dnia siedmnastu rzezimieszków. Wszyscy byli 
poddanymi królowej Wiktorji. Na złodziei kie­
szonkowych zapatrzyli się lwy z bulwarów wło­
skich. Oto z dziewcząt, które nie dawno jeszcze 
przyświecały jak gwiazdy na widokręgu pola 
Marsowego, wykradziono połowę. Najpiękniej­
szą wykradł jakiś Rumun z restauracji angiel­
skiej ; drugą zabrał Moskal z kawiarni bawar­
skiej, trzecią Węgier z piwiarni austrjackiej itd. 
Mówiono nawet że ową tłustą moskiewkę, co z 
długiemi wstążkami na głowie i piersią cynL 
cznie wygorsowaną, kręciła się po restauracji 
russkięj, uprowadził jakiś miłośnik dziegciu i 
juchtów. Przekonałem się dziś zrana, że pogło 
ska była w połowie prawdziwą. Kochanek wy­
kradł ją  tylko na dwa dni, a teraz pozwolił 
wrócić do dawnego zatrudnienia. Uszczęśliwiony 
Figaro przyobiecuje pannom założyć osobne biu­
ro, w którem każda, życząca sobie być wykra­
dzioną, znajdzie łaknącego podobnej kradzieży 
młodzieńca.

W dziale wyrobów żelaznych zachwyca świe­
żo przywieziona maszyna do przeżuwania po­
karmów. Znawcy zapewniają, że dla inwalidów 
nie mających zębów, stanie się ona nieodzowną 
koniecznością. Jeźli postęp nie zatrzyma się przy 
tym ciekawym przedmiocie, natenczas możemy 
się spodziewać, że na przyszłej wystawie przed­
łożą nam maszynę nie jnź do przeżuwania ale 
do trawienia pokarmów. Nasze żołądki, nie tro­
szcząc się więcej o odbywanie nudnych, co­
dziennych funkcyj, będą mogły odpoczywać snem

| bno temu, że komisja adresowa zobowiązała się 
do zachowania ścisłego sekretu nawet przed 
zwykłymi posłami dopóki projekt nie będzie w 
całkowitości gotów, i w zasadach przez wię­
kszość komisji przyjęty. Mnsiałem jednak nie 
dobrze rzecz zrozumieć, boć trudno przypuścić, 
aby nasi człoukowie popełnili błąd polityczny, 
przystając na warunek sekretu, który im w ża­
dnym razie na pożytek wyjść nie mógł, którego 
Niemcy nie dochowali, jak z dzienników widać, 
a który ubliżał kardynalnej zasadzie solidarno­
ści polskiej, stawiąc ponad nią solidarność ko­
misji rajchsratowej.

Brak obrad w kole polskiem pozostawia 
nierozstrzygniętą jednę kwestją, może najbardziej 
nas obchodzącą, mianowicie, jak się zachowa 
polska delegacja wobec centralistycznego adresu 
Izby niższej? Adres, w którym mieszczą się sa­
me centralistyczne krytyki i desideria, okraszo­
ne cośkolwiek kosmopolitycznym liberalizmem, 
dwie dla polskiej delegacji przedstawia alterna­
tywy : — albo potrzeba przeciw niemu wystąpić 
ostro, stawiając swoje własne zasady, choćby z 
niemi przepaść się miało, albo też wypada wo­
bec niego zachować się jak najobojętniej, igno* 
rnjąco, starając się wpłynąć aby ile możności 
był najbardziej bezbarwnym. Wnosząc jednak z 
usposooienia do dyplomatyzowania, które może 
przeważa w polskiej delegacji, nasuwa się i trze­
cia możliwość, to jest, że delegacja polska ze­
chce skorzysiać z opuszczenia w adresie sprawy 
węgierskiej, i wystąpi z nią jako z dodatkiem 
czy poprawką do adresu, robiąc się w ten spo­
sób przyjemną rządowi, który niezawodnie dą­
żyć musi przedewszystkiem do przeprowadzenia 
sprawy węgierskiej w Radzie państwa.

Która z powyższych trzech możliwości na­
stąpi, trudno przewidzieć, bo jak powiedziałem, 
brak obrad w kole polskiem nie rozśwbeił ewen- 
tualuych następstw tego potrójnego postąpienia 
w sferze samego kola polskiego. Domysły byłyby 
czczem zgadywaniem, wolę więc zamiast tego 
przedstawić, jak się każda ztycu trzech możliwości 
przedstawia wśród całości sytuacji. Wystąpienie 
ostre, stanowcze przeciw adresowi wobec połą­
czonych stronnictw niemieckich i rządu, dotąd 
kokietującego z niemi, mogłoby pociągnąć za 
daleko, tam gaz je delegacja dójść obecnie nie 
ma żadnej potrzeby. Przyznacie bowiem zape­
wne, że zerwanie stosunków, wystąpienie z Ra­
dy, czy jakkolwiek by się to nazywało, nastąpić 
powinno na polu dodatnich interesów. Wtedy, 
gdyby delegacja galicyjska przepaść miała z 
wnioskiem, czy poprawką, dotyczącą najwa­
żniejszych interesów kraju lub ukonstytuowania 
się państwa, przepaść wobec słuszności i spra-

błogosławionych. Chodząc po parku, ujrzałem 
malutką lokomotywę, biegnącą po wązkiej ście­
żce z zastanawiającą szybkością. Łatwo sobie 
wyobrazicie moje parafiańskie zdziwienie. Z wy­
jątkiem kół szerokich, mogących się wygodnie 
osadzać na piasku, i małego steru, którym na­
daje się odpowiedni kiernpek na skrętach drogi, 
zresztą cała maszyna zbudowana w tych samych 
warunkach, w jakich robią się lokomotywy, słu­
żące przy kolei żelaznej. O ile mi się zdaje 
maszyna taka może wygodnie ciągnąć kilkana­
ście wozów. Szkoda, że na wysokie góry nie­
łatwo jej się wdrapać, bo w podobnym razie ko­
sztowne dzisiejsze koleje poszłyby ad acta. Mó­
wiąc o maszynach, wypada nadmienić, że temi 
dniami jedna z drukarń amerykańskich urwała 
jakiemuś Holendrowi rękę po sam łokieć. Pra­
gnąc o zaletach przekonać się dotykalnie, wło­
żył dłoń między walce — potem krzyknął, i jak 
poeta mówi — przemówił oczyma i już ręki nie 
ma. Stracić rękę w obronie zagrożonego Lu­
ksemburgu, to zaszczyt; utracić na pokojowej 
wystawie w Paryżu, tô  wstyd dla Holendra.

Przypominacie sobie że w drugiem sprawo­
zdaniu wyliczyłem dziesięć kategoryj, na jakie 
komisja podzieliła całą wystawę. Otóż sędzio­
wie kategorji dziesiątej, zajmującej się polepsze­
niem tak moralnego jak  i materjainego bytu 
człowieka, dali bardzo suty wieczór, na którym 
prócz adjutanta cesarskiego i wielu dygnitarzy 
państwa, było obecnych także kilku zagrani­
cznych książąt. Spełniano toasty szczczególnie 
za zdrowie tych mężów, co pracami swemi przy­
czyniali się do polepszenia bytu klasy robotni­
czej. Minister oświaty, nie mogąc być obecnym, 
nadesłał list własnoręczny, w którym zwracał 
uwagę przyjaciół ludzkości przedewszystkiem 
na rzemieślników, cierpiących pod niesprawie­
dliwą przewagą kapitału. Słuchacze przykla­
skiwali szlachetnym słowom. Natomiast bogo­
bojne dzienniki, jak  Le Monde, 'Ł' Unie er s, obu­
rzyły się na pana ministra. „Nie dziwi nas, 
mówią one, jeżeli sekta ludzi wolnomyślących, 
p otępiona przez kościół, zajmuje się podobnerai 
mrzonkami; lecz pojąć nie możemy, jak uczony 
pan Duruy, minister państwa chrześciańskiego, 
może się popisywać zasadami, stojącemi w 
sprzeczności z wiarą katolicką. Czyż chęć za­
bicia nędzy nie jest grzechem śmiertelnym ? 
Czyż niedostatek nie jest zasłużoną karą, wy­
pływającą z grzechu pierworodnego?-4 Cóż wy 
na podobne dictum diabolicuml Krew się burzy 

rzy czytaniu słów przytoczonych. Mówią, że 
rystua zalecał ubóstwo, mówią, że nędza

prz
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wiediiwośei, wtedy nie godziłoby się dłużej brać 
udział w grach, gdzie stracić można* resztę zna­
czenia i czci. Dopóki zaś idzie o jakieś wzaje­
mne, niemieckie szachowania się, dopóki sytua­
cja nie została ostatecznie wyklarowaną , dopó­
ty rozsądek nie radzi posuwać rzeczy do osta­
teczności, i każe spokojnie wyczekiwać.

Wystąpienie przy adresie na korzyść spra- 
wy węgierskiej, jakkolwiek bardzo naturalne, 
połączone z konszachtowaniem z Niemcami nad 
projektem adresu, wyglądałoby w ich oczach, 
jako rodzaj podejścia, u rządu zaś, niewieleby 
znaczyło, ponieważ nie zabezpieczałoby mu par­
lamentarnego skutku. Na drodze faktów rząd sam 
sobie radzi. Gdy przyjdzie po odbytej koronacji 
do porozumionia rządu z Izbą, w sprawie wę­
gierskiej, a przyjść musi, wtedy rząd nie zawaha 
się i na chwilę i poświęci interesa Galicji swojej 
ugodzie ze stronnictwami niemieckiemi. U Wę­
grów nie widzę również, aby tego rodzaju adwo­
katura wiele dla nas względów zaskarbiła. Pol­
skich sympatyj są pewni, wystąpienie obecne 
bez rzeezywistego znaczenia pokazywałoby tyl­
ko, że jesteśmy gotowi posługiwać się ich spra­
wą przy grze parlamentarnej. Polska delegacja 
ma niezawodnie wielką rolę do odegrania w 
sprawie węgierskiej z tej strony Litawy, lecz 
jeszcze nie teraz, ale wtedy dopiero, gdy sama 
sprawa przyjdzie już na stół.

Najmniej niebezpieczną i może najwłaściw­
szą dla wyczekującego stanowiska Polaków, by­
łaby rola obojętnego zachowania się wobec adre­
su, ignorowania go niejako. Lecz czy zachowa­
nie się podobne będzie możliwem, jeśli polscy 
członkowie komisji nie zdołali wpłynąć na jak 
największą bezbarwność adresu? czy będzie mo­
żliwem, jeśli niemieccy członkowie komisji przy­
jęli jakąś nic nie znaczącą uwagę polskich ko­
legów? — to inna już kwestja.— Wtedy zacho­
wanie się polskich deputowanych stanie się nie 
zmiernie trudnem, niezmiernie wielkiej zręczuo- 
ści wymagającem.

Na ostatniem posiedzeniu koła polskiego 
została wybraną komisja redakcyjna, do wpły­
wania na prasę niemiecką i krajową. Tak więc 
organizm koła zupełnie już wykształcony. Cięż­
kie jednak będzie zadanie nowej komisji, stać 
się organem ciała bez programatu, i bez wytknię­
tej drogi. Jeśli idzie o wpływanie na prasę kra­
jową — to znowu rzecz jest bezpożyteczna. Kraj 
z góry wie, że delegacja nie ubliży ani jego 
autonomistycznym dążeniom, ani świętym dla 
niego zasadom, ani jego godności, ani niczemu 
co mu jest drogie — bo każdy z człouków de­
legacji, któryby temu ubliżył, pozostałby pewnie 
deputowanym do Rady państwa, ale nie polskim 
delegatem — innego zaś rodzaju zaufanie nie 
na tej da się wyrobić drodze. — Zresztą ma go 
dotąd delegacja. Najpożyteczniejsze działanie 
komisji byłoby to niezawodnie, aby od czasu 
do czasu, co tydzień naprzykład, informowała 
polskie redakcje, co porabia delegacja, jakie jej 
jest zapatrywanie się na bieżące sprawy w Ra­
dzie państwa, i udzielała w miarę możności wska­
zówki, co kraj się może pożytecznego spodzie­
wać od obrad wiedeńskiego parlamentu. Kraj 
cały byłby wdzięczny za otworzenie tak auten­
tycznego źródła interesujących go wiadomości.

P. S. Najświeższą wiadomością jest, że a- 
dres gotów, projekt wam posyłam. Pol­
scy członkowie upadli w komisji ze wszystkie- 
mi poprawkami, dążącemi do uwydatnienia praw 
konstytucyjnych krajów, choćby w tym stopniu, 
jak to jest w mowie tronowej. Upadli z posta­
wieniem współczesnej potrzeby poprawienia kon­
stytucji i rozszerzenia autonomii. Jedno tylko u- 
trzymało się ich wyrażenie, bardzo dwuznaczne 
o podstawie w o l n e g o  r o z w o j u  p o l i ­
t y c z n e g o  i n a r o d o w e g o .  Wielkie pa-

istnieć powiuna, a sami tymczasem wyciskają 
pot z czoła pracowitego robotnika, wydzierają 
ostatni kęs chleba zgłodniałym dzieciom, prze­
śladują wdowy i sieroty — a później rozpie­
rają się w złoconych kolasach. Kiedyż runie 
zbutwiały potwór, zatruwający swym oddechem 
czyste powietrze prawdy?

Opowiada mi osoba wiarogodna, że w 
kilkuset butelkach, które p. Mikolasch, Lwowia­
nin, nadesłał na wystawę, pozostała tylko poło­
wa wódek i spirytusów. Dowiedziawszy się o 
tem niezbyt miłem zjawiska, pan M. zapytał 
komisję austrjacką, w jaki to sposób mogło się 
odbyć podobne ulotuienie z wnętrza opieczęto­
wanych llaszek. Komisja odpisała, że podopeł- 
nia wodą. Prócz tego pan Mikolasch pozosta­
wił 700 guldenów na wzniesienie odpowiedniej 
kapliczki, w której miano ustawić jego spiry­
tusy. Dotychczas nie zrobiono nic za złożone 
pieniądze. Nie dziwiłbym się wcale, jeźliby po­
dobnego nadużycia dopuściła się komisja moskie­
wska, bo ta będąc w Paryżu uosobistnieniem 
idei panslawistyczncj, czyli mówiąc jaśniej, zasa­
dy kradzieży, — nic lubi przestrzegać świętych 
praw własności; ale że komisja nie tylko "pań­
stwa cywilizowanego, ale i konstytucyjnego nie 
dopilnowała całości cudzych wódek, — i nie 
wywiązała się z przyjętych na się obowiązków, 
to mię zastanawia. Czy wiadomość podobna 
jest prawdziwą, możecie się łatwo dowiedzieć 
od samego p. Mikolascha.

Do koła pola Marsowego jest ścisk tak 
wielki, że nie ma dnia, aby kogoś nie przeje­
chano. Doróżkarze nie chcąc się narażać na 
więzienie, wolą nie zarabiać jak wozić na Wy- 
stawę. Pewien jegomość szukał doróżki całą 
godzinę, ale daremnie. Każdy woźnica uciekał 
przed nim jak szalony, gdyż myślał, że ów mło­
dy człowiek zamyśla jechać na pole Marsowe- 
Zrozpaczony cudzoziemiec, którego interesa wzy­
wały gdzieś poza bramę St. Martin, wpada na 
szczęśliwy pomysł. Idzie do kawiarni i na wiel­
kim arkuszu, pisze czytelnemi głoskami: Je ne 
vais pas a l Expositiony wbija papier na łaskę i 
pokazuje przejeżdżającym fiakrom. W mgnieniu 
oka stanęło przed nim kilkanaście doróżek. Nie 
lubiącym* chodzić piechotą, polecam ten środek 
jako jedyny dziś w Paryżu.

Paryż d. 26. maja, (Ajo.)

nuje w kołach polskich niezadowolenie z obro­
tu, jaki wzięła sprawa adresowa. Jak delegacja 
sobie postąpi dotąd nie wiadomo. Domyślać się 
tylko można, że wystąpi z jakiemiś poprawkami. 
Na adres oddzielny już zapóźuo. Zachowanie 
się bierne także niemożliwe.

Projekt adresu Izby deputowanych,
telegrafowany nam wczoraj w treszcze-

niu brzm i:
Wasza  c .  k . Apostolska Mośól
Po dwóch latach Izba deputowanych może 

znowu wznieść swój głos u stóp tronu W. C. Mości.
Były to dla Austrji dwa lata. brzemienne 

wypadkami.
To, co było już zapewnionem i stanowiło 

podstawę dalszego rozwoju dla krajów, w któ­
rych od lat już zaprowadzone byłjy prawa kar­
dynalne z 20. października 1860 i 26. lutego 
1861, podano znowu w wątpliwość.

W najważniejszych kwesłjach państwowych 
wydawano rozporządzenia bez udziału i kontro­
li reprezentacji ludowej, i tem saińem wyrzą­
dzono dotkliwą szkodę kredytowi państwa, co 
oddziałało jak najmocniej na materjalne stosunki 
wszystkich pojedyńczych obywateli. Ztąd po­
szło, że po ciężkich zrządzeniach losu, które 
przeszłego roku dotknęły monarchię, tyle serc 
patrjotycznych oddało się zupełnemu zwątpie- 

! niu, a przykre uczucie nieufności i brak otuchy 
j w przyszłość państwa opanował umysły i roz­

szerzał się coraz bardziej.
W. C. Mość w mądrości i sprawiedliwości 

j Swojej przez zwołanie Rady państwa przywró- 
i eiłeś stan konstytucyjny dla reprezentowanych 
| w niej królestw i krajów.

W takich to okolicznościach zgromadza się 
na nowo Izba deputowanych, pełna przeświad­
czenia o pomnożonych niesłychanie trudnościach 
sytuacji i o przygniatającej wielkości zadań, 
czekających rozwiązania, ale oraz w poczuciu obo­
wiązków swych dla tronu i ludu, i przejęta przeko­
naniem, że potęga jej i siła zależy jedynie na 
tem, by każdego cza*u wyrażała bez ogródki 
zapatrywania się, życzenia i potrzeby ludności.

Jesteśmy głęboko przyjęci poczuciem po­
trzeby szybkiego uporządkowania stosunków 
państwowych, od których zawisło zapewnienie 
wewnętrznego pokoju w monarchii.

Pod tym względem przywrócenie konstytu­
cji królestwa Węgierskiego stało się czynem 
dokonanym, czynem, który wymaga bezzwło­
cznego uporządkowania spraw wspólnych, jako 
też roztrząśnięoia finansowych i ekouomicznych 
stosunków z krajami korony węgierskiej.

Musimy wyrazić żywe ubolewanie z powo­
du, że zasystowanie ustawy kardynaluej z dnia 
26. lutego 1861 konstytucyjnej reprezentacji nie- 
wegierskich królestw i krajów dotychczas odej­
mowało możność wyrażenia swoich zapatrywań 
się na to uporządkowanie i traktowanie, i że w 
skutek tego pożądane, dla obu stron słuszne i 
korzystne, żadnej części zbyt nie obarczające 
uregulowanie tych spraw nie może natychmiast 
wejść w życie.

Lecz wielkomyśina ufność, z jaką W. ces. 
Mość skłoniłeś się do życzeń reprezentacji kró­
lestwa Węgierskiego, upoważnia i nas do na­
dziei w szczęśliwe załatwienie tego nader wa­
żnego zadania, i wkłada na nas obowiązek sko­
rzystania ze sposobności porozumienia się nad 
uporządkowaniem stosunków państwowych w 
tym kierunku. Jeżeli przytem jako nieodstępne 
prawidło naszego postępowania uważać będzie­
my prawa i interesa królestw i krajów, które 
reprezentujemy, to oczekujemy z otuchą, że nie 
stanie się to przeszkodą dla porozumienia. Ka­
żda bowiem ugoda wtenczas dopiero wywołać 
może owe wszechstronne zadowolenie, zapewnia­
jące jej trwałość, gdy polega na uznaniu i usza­
nowaniu obopólnych praw i uwzględnia stykają­
ce się w wielu puuktach interesa.

Niebezpieczeństwa, grożące obydwom poło­
wom państwa w  razie niejedności, jako też nau­
ki, które mogliśmy czerpać obficie z doświadczeń 
lat ostatnich, sądobitnem i usilnem napomnieniem 
dla wszystkich ludów, żyjących pod berłem W.|
c. Mości, by w taki sposób kończono szczęśli­
wie rozpoczęte dzieło.

Rewizja i uzupełnienie prawa kardynalnego 
z d. 26. lutego są także i pod innym względem 
koniecznością, nie* dającą się odwlękać. Izba de- j 
putowanych czuje się obowiązauą wypowiedzieć 
z uniżoną otwartością, że mocno wszędzie za­
chwiane zaufanie wtenczas tylko może być na I 
nowo obudzone i utrwalone, i że poczucie pra- | 
wne wtenczas dopiero może być zaspokojone, 
jeżeli konstytucyjne prawa Rady państwa otrzy­
mają rękojmię takiej wartości, jak te, których 
używa konstytucja węgierska. Utrwalenie sto­
sunków państwowych zawisło od przekonania, że 
prawo konstytucyjne jest rzeczywistością, że je ­
go trwałość i odpowiedni duchowi czasu rozwój 
zabezpieczone są przeciw Wvsze!kiemu narusze­
niu^ Przekonanie zaś takie nie jest możliwem, 
póki tu jak tara nie będzie rzeczą nietykalną 
prawidło, że bez zezwolenia reprezentacji ludo- ! 
wej żadna ustawa nie może wejść w życie.

Dla tego też uchybilibyśmy naszemu obo­
wiązkowi , gdybyśmy ukrywali, jak boleśnie 
wszystkie koła ludności czuły to, że rozporzą­
dzenie cesarskie z dnia 28. grudnia 1866, zmie­
niające ustawę o uzupełnieniu armii z dnia 29. 
września 1858 w najważniejszych jej pnnktach i 
dotykające głęboko wszystkich stosunków życia, 
wydane było bez konstytucyjnego zezwolenia 
reprezentacji ludowej, a gdy w skutek sprzeciwie­
nia się sejmu węgierskiego unieważniono je 
wprawdzie dla Węgier, to przedstawienia 
innych sejmów pozostały nieuwzględoionemi i 
bezskutecznemi, i dotychezas nie oświadczono 
nawet, że rozporządzenie owe przedłożone bę- 
dzid Radzie państwa do konstytucyjnego postę- 
pywania, czego Izba deputowanych z nfnością I 
oczekuje. I

Witamy z radością obietnicę przedłożenia 
projektu ustawy o odpowiedzialności ministrów. 
Jakkolwiek bowiem odpowiedzialność uznaną juź 1

i była w zasadzie, to oparta na tem uznaniu 
! moralna odpowiedzialność, okazała się dotych- 
j czas zupełnie bezskuteczną. Tylko prawne unor- 
! mowanie tejże jako prawdziwie jurydycznej od- 
i powiedzialności może dać zaspokojenie, iż wy- 
| darzenia, wprost sprzeciwiające się prawu kon­

stytucyjnemu, w przyszłości nie będą mogły mieć 
miejsca.

Niemniej starannemu zbadaniu poddamy 
przyrzeczone przedłożenie odpowieduej konstytu­
cyjnym wymaganiom zmiany §. 13. Musimy je ­
dnak wyrazić nasze zdziwienie, że wobec wyra- 

! żonej już woli W. c. Mości, zuiesienia tej zgu*
I bnej dla naszego prawa konstytucyjnego ustawy,
[ rząd W. c. Mości mimo to aż do najnowszych 

czasów przedsiębrał kroki w sprawach, które 
według konstytucji należą do zakresu działań 
reprezentacji ludu, a co do których zachodzi­
ło nawet pytanie, czy dadzą się przedstawić 
jako nagłe i niecierpiące zwłoki.

Wyglądamy tedy przedłożeń, tyczących się 
wszystkich tych kroków i jesteśmy zmuszeni 
wyrazić nadzieję, że ile możności dalsze ich wy­
konanie wstrzymane będzie tak długo, póki Ra­
dzie państwa nie będzie daną sposobność wypo­
wiedzenia o nich swojego zdania.

Tylko co do formy zagwarautowania kon­
stytucji, chociażby były i bardzo daleko sięga­
jące, nie mogą same jedne zaspokoić słusznych 
oczekiwań ludności.

Reforma całego ustawodawstwa i admini­
stracji w duchu wolności i postępu jest potrzebą 
bardzo pilną. Jasne to jest każdemu, że prawie 
wszystkie gałęzie ustawodawstwa sądowego wy­
magają rozległych przeobrażeń, ale to jest nie­
mniej jasnem, że aż do czasu, gdzie zupełne tych 
reform przeprowadzenie będzie możliwem, nie 
można czekać z usunięciem pojedynczych, rażą­
cych wad w ustawodawstwie, lecz takowe spo­
wodować należy pojedynczemi ustawami.

Polityczne prawa obywateli państwa, a w 
szczególuości prawo zawiązywania stowarzyszeń, 
zgromadzania się i swobodnego wyrażania się 
za pośrednictwem prasy, — wymagają rychłego 
uregulowania w duchu konstytucyjnym i na wzór 
prawodawstwa w państwach postępowych.

Chętnie będziemy gotowi współdziałać dla roz­
szerzenia autonomii pojedyńczych Królestw i kra­
jów w owym ducbu, uwzględniającym wszystkie u- 
sprawiedliwione żądania, który wyrażony jest w 
wzniosłych słowach N. Pana.

Lecz i jako nieodzowną konieczność ozna­
czyć nam wypada, aby w drodze konstytucyj­
nego ustawodawstwa przystąpić do rewizji kon­
kordatu w owych rzeczach, które do zakresu n- 
stawodawstwa państwowego należą. Poważamy 
niezawisłość kościoła i dalecy jesteśmy od te­
go, aby ją  kiedykolwiek naruszać. Lecz zara­
zem jesteśmy przekonani, że ani ustawa, ani u- 
kład nie może zrzec się raz na zawsze, na całą 
przyszłość i nieodwołalnie praw, które według 
dzisiejszego rozwoju życia państwowego należą 
do kardynalnych praw zwierzchniezych państwa. 
Uważamy za niemożliwe, ażeby się państwo na 
korzyść całkiem niezawisłej odeń władzy mogło 
wyrzec swych praw co do wykonywania sądo­
wnictwa i co do ustawodawstwa w sprawach o- 
śvviaty, lub aby mogło się pozbyć prawa, prze­
prowadzenia w całej obszerności najnaturalniej * 
szego z wszystkich politycznych praw, równości 
wszystkich obywateli przed prawem, bez wzglę­
du na ich wyznauie, do którego należą.

Przedewszystkiem ważne i naglące jest po­
łożenie finansowe. Nikt nie jest w stanie nie 
podzielać przekonania, iż finansowe klęski naj­
dotkliwszy wpływ wywierają na wszystkie sto­
sunki życia państwowego, jak i na pomyślność 
wszystkich pojedyńczych obywateli.

Już przy rozpoczęciu poprzedniej sesji Izba 
deputowanych wypowiedziała przed Najj. Panem 
otwarcie swe przekonanie, iż położenie finanso­
we monarchii jest bardzo krytyczne, a ciągłe u- 
źywanie publicznego kredytu, nawet w pokojo­
wych latach, prowadzić musi do trudnych kło­
potów, a w końcu doprowadzić może do zgu­
bnego przesilenia.

Od owego czasu krytyczne położenie fiuan- 
sowe spotęgowało się w prawdziwie zatrważa­
jący sposób. Dług państwowy powiększał się 
ciągle; sumy, potrzebne do oprocentowania i 
stypulowanego układami umorzenia długu pań­
stwa, przybrały nadzwyczajne rozmiary, tak już 
same przez się, jak i szczególnie w stosunku do 
znacznie zmniejszonych państwowych dochodów, 
których podwyższenia w najbliższym czasie spo­
dziewać się nie można.

Nieustanne używanie bliskiego już wyczer- 
pnięcia kredytu państwowego, do czego przyłą­
czył się jeszcze i zupełny brak wszelkiej kon­
troli ze strony reprezentacji ludowej, sprawił, 
że uzyskać można było potrzebne pożyczki je ­
dynie pod najuciążliwszemi warunkami.

Więc przystąpić musiano do najniebezpie­
czniejszego z wszystkich środków dostarczenia 
pieniędzy, do wydawania w obszernych roz­
miarach papierowych pieniędzy państwowych. 
Tem zaś skonsolidowanie waluty krajowej, któ­
re wielkiemi ofiarami prawie już osiągnięto, 
na nowo odroczono w da! niedojrzaną.

Ten stan waluty krajowej, również jak finan­
sowe i kredytowe stosunki w ogóle w coraz^y- 
raźniejszy i widoczniejszy sposób najdotkliwiej 
oddziaływują pa produkcyjne siły ojczyzny, któ­
rych podniesienie jest nieodzowną podstawą 
wszelkiego pomyślnego rozwoju.

Izba deputowanych sprawom tym i zapo­
wiedzianym projektom do ustaw najsumienniej­
szą poświęci nwagę, lecz nie może już teraz 
nie wypowiedzieć swego głębokiego ubolewa­
nia, iż do najnowszego czasu", nie wyczekując 
współdziałania reprezentacji, zawierano nadzwy­
czajne zobowiązywania skarbu państwa i rozpo­
czynano przedsiębiorstwa bardzo rozległe, które 
na przyszłość wielkie za sobą sprowadzą wy­
datki.

Izba deputowanych zniewolona jest wyra­
zić , że z pewnością oczekuje iż w ten sposób 
dalej postępywać się nie będzie, przeciwnie, 
wszystko będzie cofniętem, co jeszcze cofnąć - 
można. I

Gdyż owo postępowanie w dauych stosun­
kach jest nietylko niebezpiecznem dla mocno u- 
ciśnionych podatkujących, ale jest wprost zagro­
żeniem praw kredytorów państwa.

Oprócz pokoju wewnątrz państwa, Austrja 
potrzebuje zarazem i pokoju na zewnątrz, dla 
rozwiązania zadań, które postawiono jej na nowo 
i śród przykrzejszych stosunków.

Wartość skutecznych środków, które rząd 
cesarski dla utrzymania europejskiego pokoju 
przedsięwziął, podwyższona jest oświadczeniem 
Najjaśniejszego Pana, iż rządowi obcą była 
wszelka myśl odwetu.

Izba deputowanych podziela przekonanie, że 
to co co w połączeniu z koroną do odzyskania 
powszechnej pomyślności ido ustaleuia niewzru­
szenie zabezpieczonego życia konstytucyjnego na 
podstawie swobodnego politycznego i n a ro d o ­
wego *) rozwoju uczyni się i stworzy, będzie w 
stanie stanowisko mocarstwowe państwa silnie
utrwalić.

Najjaśniejszy Panie! Nie możemy i nie 
śmiemy ukrywać, że Austrja znajduje się na 
punkcie zwrotnym, który dla całej przyszłości 
jej, a nawet dla jej istnienia jest rozstrzygają­
cym. Izba deputowanych z doświadczoną lojal­
nością i poświęceniem starać się będzie spełnić 
swe wielkie zadania.

Oby duch pojednania ożywiał wszystkie na­
rody, które Opatrzność powierzyła berłu W. c. 
Mości, oby pojmując jasno i rozumnie sytuację, 
przejęły się przekonaniem, że tylko połączona 
ich siła może zwalczyć niebezpieczeństwa, które 
w najbliższej już przyszłości spaść na nas mo­
gą, i że niejedność wszystkim niechybną zgubę 
przyniesie !

Niech Bóg ochrania Austrję, niech wspiera 
i błogosławi W. c. Mość !

Przegląd polityczny.
W iedeń dnia 31. maja. Pragska Correspon- 

dem  zapaliwszy jedną świeczkę Moskwie, nie 
waha się zapalić teraz drugą p. Pratobeverze, 
i jego 32 paladynom, stanowiącym wspomniany 
kilkakrotnie klub „przyjaciół państwa4;, których- 
by najtrafniej można nazwać „przyjaciółmi bió- 
rokracji.u Organ czeski twierdzi, że w „twardej 
szkole dualizmu* przyszli już panowie centrali- 
ści do poznania, iż chcąc uratować swój system, 
muszą poczynić ustępstwa na korzyść równo­
uprawnienia narodów. Radzi tedy Correspondenz 
baronowi Pratobeverze, żeby porozumiał się z 
Słoweńcami i z Polakami i w przymierzu z nimi 
wystąpił przeciw dualistycznemu stronnictwu 
pp. Herbsta i Kaiserfelda. Correspondenz nie za­
stanawia się przy tem wcale nad przyjęciem, 
jakiegoby taka propozycja doznała ze strony 
Polaków i Słoweńców, dowiada tylko, że 
przyjmą oni bez wątpienia taką dozę cen­
tralizacji, jaką panowie Plener, Lasser, Ha- 
nisch i Skene wobec damoklesowego miecza 
dualizmu zdołają teraz wprowadzić w ustrój 
państwowy. Jednem słowem, Correspondenz mnie­
ma, że wychowaacy Bacha, którzy dla urze­
czywistnienia swoich teoryj centralistycznych
tyle już razy mrazili Austrję na oczywistą zgu­
bę i przyprawili ją  o stratę kilku prowiucyj, 
przystaną teraz na żądania Polaków i Słoweń­
ców, by w Radzie państwa mieć większość nad 
dualistami i nic więcej. Trudno bowiem przypu­
szczać, by rząd dla zadośćuczynienia głosowi 
większości w Radzie państwa zmienił postę­
powanie swoje z Węgrami; rzeczy zaszły już 
zbyt daleko. Przypuszczamy raczej, że pan
Plener, skoroby mu jego memorjały i in­
terpelacje, wystosowane do pana Beckego, przy­
wróciły tekę finansów, gotów jest za tę cenę 
przystać na elaborat węgierski i poprzestać na 
centralizacji w krajach niewęgierskich, i że dla 
takich samych pobudek nie jeden z dzisiejszych 
członków antidualistycznej niemieckiej opozycji 
opuściłby obóz pana Pratobevery. Wszyscy ci 
panowie zdyskredytowali jednak swój system za 
dawniejszych rządów do tego stopnia, że nie 
można sie obawiać, by im dla nowych ekspery­
mentów powierzano teki ministerjalne.

P a ry ż  dnia 29. maja. Wczoraj dopiero od­
był się tu przegląd wolnych strzelców z depar­
tamentu lotaryńskiego des Vosges (gór Vogezkich). 
Cesarz zajęty był tego dnia radą ministrów, po­
lecił więc czynność tę synowi. Strzelcy witali 
cesarzewicza z wielkim zapałem, tak, że widzo­
wie powiadali * S'il n'y avait pas l'accent, on pour- 
rait les prendre pour des Franęais“ (gdyby nie ak­
cent niemiecki, możnaby ich wziąść za Francu­
zów).

Królowa hiszpańska postanowiła ostatecznie 
nie jechać do Paryża, a to w skutek przedstawień 
Narvaeza, że mogłyby ją  tam spotkać niemiłe 
demonstracje ze strony emigracji hiszpańskiej. 
Sułtan zjedzie tu ze świtą liczącą 45 osób, a 
następnie w skutek zaprosin rządu angielskiego 
uda sie do Londynu. Flota angielska stojąca w 
porcie Malty, ma go eskortować do Toulonu.

Z powodu słabości Rouhera spór między 
rządem a komisją Ciała prawodawczego w spra­
wie reorganizacji armii dotychczas nie jest cał­
kiem załatwiony. Cesarz miał na wczorajszej 
radzie ministrów wyrazić stanowczo życzenie, 
by Ciało prawodawcze uchwaliło w eiągn obe­
cnej sesji wszystkie trzy projekta rządowe t. j . ,  
ustawę o reorganizacji armii, ustawę prasową i 
ustawę o stowarzyszeniach.

A t e n y  d. 25. maja. Reszyd-basza usiłował 
z Rethymo połączyć się z Omer-baszą, ale pod 
Bathią odparli go powstańcy. Donoszą, że ruch 
powstańczy w Tesalii i w Epirze wzmaga się.

B e l g r a d  d. 30. maja. Prezes senatu M*’ 
rinoyich uda się w towarzystwie dwóch oficerów 
w imieniu księcia serbskiego na koronację króla 
węgierskiego do Pesztu.

B u k a r e s z t  d. 30. maja. Minister wojny 
jen. Ghergel, podał się do dymisji; następcą je­
go ma być pułkownik Kreeulesko.

*) Jedyna przyjęta poprawka polska ; p. r.
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— Przeniesienia i mianowania. Lwowski e. k. 
wyższy sąd krajowy przeniósł aktuarjuszów sadów po­
wiatowych Franciszka Jaroszyńskiego z Kut do Brze- 
żan, Pawła Łeczyńsfciego z Nowegosioła do Boryni i 
Kamila Krafta z Boryni do Mikołajowa na ich własną 
prośbę, a zamianował koncepistę przy magistracie miej­
skim w Czerniowesch Filipa Woronieckiego, tudzież 
askultantów sądowych Józefa Wołos i Antoniego Ka- 
łakajło, aktuarjuszami sądów powiatowych pierwszego 
dla Śniatyna, drugiego dla Buska, a ostatniego dla ilu- 
siatyna.

Zbiegli z więzienia. Z aresztu c. k. sądu w Ca­
łościach uciekli następujący inkwizycji: Michał Sien­
kiewicz z Ratyszcz 37 lat, średniego wzrostu (siedział 
w kajdanach), Jaśko Dekaft z Buczyny pod Brodami 
25 1.. z głową cokolwiek spłaszczoną, średniego wzro­
stu, krępy. Sikora Marcin z Trościańca, średniego 
wzrostu, urlopnik.

— le s fy i i  ludowy. Gazeta Lwowska pisze : W dniu 
koronacji króla węgierskiego w Peszcie, dany będzie 
f e s t y n  ludowy we Lwowie w ogrodzie Pojezuickim, 
z którego czysty dochód na korzyść pogorzelców brodź- 
kich jest przeznaczony. Na ten snm cel urządza pan 
J. F. Guniewicz w pierwszy dzień Zielonych świąt, .ja­
ko dzień wolny od przedstawień w teatrze hr. Skarbka, 
na korzyść pogorzelców w Brodach, koncert.

— Z Tarnopola. Dnia 26. maja b. r. przedstawiało 
ruskie towarzystwo dramatyczne dramat własnej fabry­
ki, to jest przez jakiegoś zagorzałego świętojurca, pro­
dukowany pod tytułem „Roksolana*.

Jak widzicie, tytuł historyczny! Ale co tam zro­
biono z historji V Każą w nim już za Zygmunta pierw­
szego jezuitom nawracać Ruś par force na obrządek 
rzymsko-katolicki. Jezuici kuszą Roksolanę — Rokso- 
lana stoi jak skała. Król Zygmunt sądzi sprawę Rokso- 
lany i obiecuje osądzić takową na j ej korzyść, pod wa­
runkiem, jeżeli przejdzie na obrządek rzymsko-katoli­
cki — Rokeolana stoi jak skała. Jakiś magnat polski 
płonie ku Roksolanie afektem miłośnym i obiecuje po­
jąć ją za żonę. jeżeli zmieni obrządek — Roksolana 
stoi jak skała. Sprzedają Roksolanę w niewolę Tata­
rom, zkąd się dostaje do haremu sułtana, i sułtan do­
zwala jej zostać przy swem wyznaniu — więc sens mo­
ralny z tego wypływa, źe Turek nawet lepszym jest od 
Lacha

Obiega wieść tutaj — nie wiem, o ile prawdziwa — 
ie  gubernator żytomierski ma uczcić teatr russki swo­
ją obecnością, i że na jego przyjęcie przygotowują no­
wą jakąś sztukę, napisaną oryginalnie przez jednego z 
świętojurców, dla których Gonta i Żeleźniak są typami 
bohaterskiemi, pod  tytułem : Koliszczyzna, w której na 
scenie figurować ma szubienica, a na niej w równo- 
uprawnionem towarzystwie : Lach, żyd i sobaka.

Nie wiem, ile w tern prawdy, ale byłby to symbol 
godny gościa, raczących i tego przymierza, jakie obe­
cnie w Moskwie święci Gołowackoj.

— Z pod Rohatyna dnia 25. maja. Dnia 24. maja 
między 3. a 4. godziną popołudniu okolica wzdłuż rze­
ki Lipy zgniłej od ujścia do D niestru aż po Kurzany, 
na przestrzeni mil czterech, została nawidzona gwałto­
wną burzą gradową, która wszystkie prawie zasiewy 
ozime i po największej części i jare zniszczyła, tak, że 
cała ta bardzo żyzna okolica na żaden plon tego roku 
liczyć nie może. Najwięcej ucierpiały : Podszurałauee, 
^wistelniki, Lipica dolna i górna, Łopuszna, Ilonora- 
tówka, Podwysokie i Demnia ; częściowo : Oześniki, 
Debryniów i Stratyn. Ile dotychczas od delegatów wia­
domo, z obszarów dworskich żaden nie był zabezpie­
czony, jedynie tylko ksiądz ob, gr. Łotocki z Lipicy 
górnej i dolnej z polami parafialnemi w wartości p lo­
nów tysiąc kilkaset złr. zabezpieczył się. Towarzystwo 
zatem nasze asekuracyjne wyszło z tej klęski szczę­
śliwie, 6 2

C Z pod C z o r tk o w a  d. 25. maja. (O komunika­
cjach pocztowych), Powszechnie przyjętym sposobem urzą­
dzania kursów jest to, że administracja publicznej ko­
munikacji stara się bieg pocztowy ile możności wpro­
wadzić w związek z ruchem kolei żelaznej. Jak  wia­
domo, idzie osobowy pociąg kolejowy przez Stanisła­
wów na dobę cztery razy ; wiadomo też równie, źe 
Stanisławów jest najbliższym punktem na trakcie kolei 
lwowsko-czerniowieckiej ku Podolu, i mającym odpo­
wiednie drogi do szybkiej z nim komunikacji. Zdawa­
łoby się więc, że ze Stanisławowa odchodzą przynaj­

mniej dwa razy wozy pocztowe w stronę Manasterzysk, 
Buezaeza i Czortkowa, aby tym sposobem ułatwić po­
dróżującej publiczności jak najprędszy przyjazd i od­
jazd ze Stanisławowa do miejsc zamierzonych.

Administracja jednak pocztowa snać nie podziela 
tego areyprostego zdania powszechności, i jak słysze­
liśmy, nawet nie myśli zapobiedz tej koniecznej potrze­
bie; gdyż, jak za dawnych czasów, tak i obecnie i nadal 
przy poczwórnem zatrzymywaniu się pociągu kolejowe­
go w Stanisławowie, urządzony jest bieg poczty wo­
zowej ze Stanisławowa ku Podolu zawsze jednym i 
tym samym trybem, a to w ten sposób, źe jak dawniej 
tak i teraz odchodzi ze Stanisławowa jeden wóz po­
cztowy rano, a natomiast przychodzi drugi w wieczór 
od Podola.

Najpierwszym skutkiem tego wszystkiego jest tu, 
że podróżni, przybywający czy pocztą czy koleją do 
Stanisławowa, muszą czternaście godzin oczekiwać, 
nim w dalszą podróż się udadzą, jeżeli nieehcą wsia­
dać na dryndułkę jednokonną stanisławowskich furma­
nów, co nietylko z większym kosztem, ale i z niewy­
godą taką jest połączone, o której ten tylko sądzić 
może, kto raz w nieświadomości swojej powierzył się 
opiece starozakonnego bałaguły.

Niedogodnościom tym wszakże łatwo dałoby się za­
pobiedz, jeżeliby administracja pocztowa, w miejsce dru­
giego kursu jednokonnego, na gościńcu ezortkowsku-sta- 
nisławowskim drugi kurs wozowy w ten sposób urządziła, 
ażeby o 5tej godzinie rano jeden wóz do Stanisławowa 
przychodził a drugi ztamtąd równocześnie odchodził, i 
żeby to samo także codzieó w wieczór o 5tej godzinie 
się powtarzało.

(L) Teatr. Piątkowe przedstawienie Marji Stuart wy­
konane było z wszelką starannością — nie spotkał nas 
żaden zbyt nic miły zawód, podobny temu, który pewne­
mu recenzentowi lwowskiemu: „był t y m  niemilszy, ile 
że pozbawił nas przyjemności podziwiania s w e j  (sic!) 
gry, którą szczególnie w salonowych komedjach celuje.* 
(Wiekopomne to zdanie wyrzeczone było w recenzji 
Dz. Pole, z przedstawienia Panny mężatki. Polecamy je 
względom komisji do układania książek szkolnych 
przeznaczonej. W „Wypisach polskich* mogłoby ono 
znaleźć stósowne miejsce między przykładami — od­
straszającemu.)

Dla bliższego wyjaśnienia rzeczy dodajemy, że była 
tam mowa nie o grze zawodu, ale o grze pani Modrze­
jewskiej, która wynagrodziła nas sowicie za ów zawód, 
przeznaczając cały dochód ze swego benefisu na cel 
dobroczynny, i wybierając na ten benefis Marję Stuart 
Słowackiego. Publiczność zgromadziła się tego wie­
czora liczniej, niż to zwykle bywa w tej porze roku, 
i nagrodziła zasługi celującej artystki krakowskiej bu­
rzą oklasków i lawiną bukietów. Znajdujemy, źe owa­
cja ta jest bardzo zasłnźoną, mimo to jednak powiemy 
otwarcie, że w roli M arji Stuart wystąpiły obok wszyst­
kich wysokich zalet, także i niektóre drobne niedosta­
tki gry pani Modrzejewskiej. Wiemy bardzo dobrze, 
jak wielką burzę może ściągnąć na nas otwartość tego 
rodzaju. Wszystkie towarzystwa wzajemnej admira­
cji we Lwowie i Krakowie rzucą na nas uroczyste ana­
tema, Chochlik odnowi faktyczne przymierze swoje z ko­
respondentem Dziennika Warszawskiego przeciw Gazecie 
Narodowej, a recenzent Dziennika Polskieyo zadziwi się 
może raz jeszcze w Dzień, Lwow.% że Gazeta Nar. opłaca 
takiego recenzenta jak ( L ). (Recenzent Dz. Pols, żywi 
podobnoś przekonanie, źe w s z y s t k i c h !  recenzentów 
powinna opłacać dyrekcja teatru). Przypomną nam 
wszystkie nasze grzechy: brak „współczucia* dla ope­
retek Indiana i Charlemagne i dla Zaślubin Joasi, brak 
zmysłu uwielbienia dla federacji słowiańskiej w Austrji, 
potępienia godne nieuznawanie zalet scenicznych Ciepłej 
wdówki Kraszewskiego, popieranie banku hipotecznego, 
lekceważenie zasług literackich p. Osieckiego i nieupa- 
trywanie loiki w okrzyku : MNiechaj żyją Czechy* pod 
oknami posła Borkowskiego. Otóż do całej tej długiej 
litanii naszych grzechów śmiertelnych, których przypo­
mnienie w zatwardziałem naszem sercu nie budzi ani 
skruchy ani chęci poprawy, dodamy jeszcze jeden, i po­
wiemy. źe w znakomitej grze pani Modrzejewskiej spo­
strzegliśmy obok słusznie podnoszonych z a le t : dość 
częsty brak dostatecznej naturalności ruchów i głosu, 
zbyt wyszukane pozowanie się, jakby przed źwiercia- 
dłem, organ, nie nadający się do oddania tkliwszych u- 
ezuć a czasami niewystarczający w chwilach szamota­
nia się z gwałtownemi wzruszeniami, rozdzierającemu 
serce. Wszystkie te niedostatki artystka umie pokry­
wać nadzwyczaj wyrozumowanem menażowaniem efek­
tu, doskonałem zrozumieniem roli, dobrą zawsze dekla-

macją i lepszą jeszcze grą fizjonomii tak, że widza u- 
derzają przede wszy stkiem te jej zalety, a wady dają 
się dostrzedz dopiero przez porównanie z tem, co się 
gdzieindziej w tym lub w owym kierunku celującego 
widziało. Na każdy więc sposób musimy zaliczyć panią 
Modrzejewską do szczupłej liczby znanych nam znako­
mitych, czyli mówiąc słowami Czasu, najznakomitszych 
i pierwszorzędnych artystek polskich. 1

Ze wszystkich ról tego wieczora najlepiej wypadł 
Nick, odegrany przez pana Wilfcoszewskiego. Artysta 
pojął i uwydatnił trafnie głęboki smęt, którym poeta 
otoczył postać królewskiego błazna; jego żarty za­
krwawiały serce, choć na twarzy wywoływały uśmiech. 
Scena konania, oddana z rządkiem mistrzowstwem, 
sprawiła silne i głębokie wrażenie.

Pani Nowakowska przedstawiła pazia z tą dziecin­
ną naiwnością, która wobec grozy wypadków, i wywo- 
łujących je dzikich i zdrożnych namiętności, potęguje 
tragiczny efekt sytuacji, i w całym utworze stanowi 
jedyny punkt, na którym może spocząć uwaga widza 
i słuchacza, bez pesymistycznych wniosków o przewa­
dze złych skłonności ludzkich nad dobremi.

Role króla (p. Królikowski) i Bothwella (p. Szy­
mański) nie dają nam sposobności do zrobienia naj­
mniejszego zarzutu artystom. Konstatujemy tylko, źe 
część publiczności nie mogła się pogodzić z tak zi­
mnym i spokojnym zbrodniarzem, jak Bothwell, przed­
stawiony przez pana Szymańskiego. Są przecież mor­
dercy, którzy zabijają z zimną krwią, nienawidzą bez 
miotania się, i grożą, nie podnosząc głosu: tacy są naj­
straszniejsi i takim Słowacki zrobił Bothwella. P. Szy­
mański oddał go wiernie. Raz tylko, w ostatniej sce­
nie, zabójca czuje coś nakształt dreszczu na wspomnie­
nie sprawiedliwości boskiej i ludzkiej, gdy mówi:

„ S t r a s z n e  okrzyki ludu — w tę noc zbrodni cie­
mną lu Należałoby może było silniej uwydatnić znacze­
nie tych słów, ocalających dramat od zarzutu, że przed­
stawia absolutny tryumf zbrodni.

Pan Baranowski jako Douglas wyglądał dobrze i 
prawie dobrze wygłosił swą rolę. Mówimy „prawie* bo 
pan B. nie może się wyłamać z pewnych prowincjonal­
nych kakofonii w swoim akcencie i z pewnych niby 
płaczliwych, a niby dobroduszno-flegmatycznych dysto- 
nacji głosu, które przy rycerskiej postawie i twardem 
znaczeniu wyrazów wojownika szkockiego sprawiały 
dość pocieszne wrażenie. Rizzio (p. Doroszyóski) nie 
wytrzymuje krytyki. Morton (p. Miłowski), astrolog 
(p. Galasiewicz) i Lindsay (p. Zamojski) nie psuli ca­
łości, astrolog żle tylko założył siwą perukę i pomylił 
się raz w uczonej swej mowie, tak, że zbyt widocznie 
musiał wzywać" pomocy suflera. Są to wprawdzie rze­
czy, które się uczonym wydarzają, ale które niszczą ich 
urok niemało. Kostiumy odznaczały się tą razą pięk­
nością i starannym doborem.

— L w ów  1. czerwca. Ksiądz metropolita Litwino- 
wicz rozesłał z  Wiednia do duchownych i świeckich u- 
nitów wezwanie, by wzięli jak najliczniejszy udział w 
uroczystości kanonizacji błogosławionego Józefata Kon­
cewicza, która ma się odbyć w Rzymie. Słowo twierdzi, 
źe wezwanie to między russhimi, znajdującymi się w Ga­
licji, nie znalazło odgłosu. Chętnie temu wierzymy, 
zwłaszcza, gdy znaczna część narodu russkiego z Galicji 
(ks. Gołowacki i jeden z jego adeptów) znajduje sie 
obecnie w Moskwie, druga część redaguje Słowo, i 
trzecia, najmniej liczna zasiada w Radzie państwa, i kon­
feruje z klubem p. Pratobevery w Wiedniu. Zajęcia tak 
różnorodne absorbują siły narodu russkiego i nie do­
zwalają mu brać udziału w kanonizacji. Na koszta po­
dróży dla udających się do Rzymu przeznaczyła gr. k. 
kapituła lwowska 800 złr. Zakon św. Bazylego przy­
czyni się tskźe ze swojej strony do tej uroczystości, 
wyprawiając na nią jednego ze swoich członków.

W wezwaniu, o którem powyżej wspomnieliśmy, 
powiada ks. metropolita, źe wobec nieszczęsnych sto­
sunków, w jakich Ruś obecnie się znajduje, jedno jest 
tylko dla niej hasło: »Auf, nach Rom!* Obiega tu pogło­
ska, że ks. metropolita przy sposobności tej kanoniza­
cji otrzyma kapelusz kardynalski od Ojca św., a nastę­
pnie mianowany będzie przez Najj. Pana prymasem 
królestw Galicji i Lodomerji.

— T ea tr .  W środę dnia 5. b. m. odegrany będzie 
dramat Wiktora H ugo : „Tyran Padwy czyli Rywalki,* 
w którym wystąpią pani A s z p e r g e r  i p. M o d r z e ­
j e w s k a .  Czysty dochód z przedstawienia tego prze­
znaczył' dyrektor sceny pan A. M i ł a s z e w s k i na 
korzyść Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego.

Słusznie możemy mieć nadzieję, źe publiczność tego 
wieczora zgromadzi się licznie i dla własnej zabawy i dla 
poparcia c h w a l e b n e g o  c e l u  z tem przedstawie­
niem połączonego.

Ostatnie wiadomości.
Minister sprawiedliwości radcę sądu kraj. 

w Czerniowcacli Józefa Piątkowskiego, przeniósł 
do sądu kraj. we Lwowie; opróżnione przy są­
dzie kraj. we Lwowie posady radców nadał 
Dr. Michałowi Truszowi z Tarnopola, Leonowi 
Skórskiemu z Sambora, Karolowi Uhle i Bazyle- 
mu Kowalskiemu z Przemyśla, opróżnione zaś przy 
sądzie krajowym w Czerniowcacli posady rad­
ców nadał Janowi Paternosowi (dotąd w Zło­
czowie) i Jakóbowi Simonowiczowi, substytuto­
wi prokuratora rządowego w Czerniowcach.

Pesti Naplo umieszcza list z Wiednia, okre­
ślający stanowisko frakcji polskiej w Radzie 
państwa. Podług tego Polacy zgadzają się ze 
wszystkiemi punktami elaboratu o sprawach 
wspólnych. W elaboracie tym wszakże nie ma 
mowy o stanowisku, jakie Polacy mają zająć 
w organizmie przedlitawjkim, i jeżeli sprawa 
węgierska zostanie załatwioną, tedy Polacy po­
zostaną na dyskrecji niemieckiej większości 
w Radzie państwa. Mając wszakże w swem ręku 
rozstrzygającą wagę, są gotowi rzneić ją  na 
szalę korzyści Węgrów, to jest na szalę stron­
nictwa, które z Węgrami chce ugody, jeżeli tyl­
ko wedle zasady „ręka rękę myje* zdołają zna­
leźć gwarancję dla swoich żądań. Na pytanie, 
co możemy uczynić dla spełnienia tych życzeń i 
dla zaspokojenia ich obaw, odpowiada korespon­
dent: wcale nic. My nie jesteśmy ani rządem 
przedlitawskim, ani reprezentacją przedlitawską, 
do których to należy. Nie znamy zamiarów rządu, 
o reprezentacji zaś przedlitawskicj możemy tylko 
powiedzieć tyle, jeźliby się Polacy zadowoluili 
przyznaniem im żądanych fconcesyj, pojedynczo, 
w drodze administracyjnej, natenczas możeby się 
na to znalazła większość w Radzie państwa. Pre- 
ciwko zaś bezzwłocznemu, zupełnemu w drodze 
prawodawczej przyzwoleniu ich żądań, istnie­
ją  dwa argumenta: raz, nie ma do tego histo­
rycznej podstawy, powtóre, że Moskwa już przy 
nominacji Gołuchowskiego zmarszczyła swoje 
czoło; eóżby dopiero powiedziała o autonomicz­
nej Galicji, o tym zawiązko przyszłej Polski ? 
A chociaż starcie pomiędzy Austrją a Moskwą 
jest nieochybne, czyż może być w interesie Pol­
ski lub Austrji, aby to starcie przyspieszyć i już 
teraz wywołać ? — Tak pisze korespondent or­
ganu Deaka 1!

Z powodu koronacji na prośbę prymasa wę­
gierskiego, papież miał dać, dyspenzę od postu 
w sobotę przed Zielonemi Świątkami.

Pruska Izba deputowanych przyjęła 31. bm. 
w drugiera czytaniu 227 głosami przeciw 93 u- 
stawę północno-niemieckiego Związku. Prze­
ciw ustawie przemawiali WaJdeck, Michaelis i 
Virchow.

Presse pisze: Tak gabinet austrjacki jak i 
angielski wyrazili wątpliwości swoje względem 
użycia głosowania powszechnego na wyspie Kandji, 
za nim poprzednio będzie określony cel i zamiar 
tego kroku. W skutek tego cesarz Francuzów zo­
stał spowodowany, projekt ten zmodyfikować 
o tyle, iż podobnie jak na Libanie będzie usta­
nowiona komisja badawcza. Wys. Porta ma być 
wezwaną do wysłania swego komisarza w tym 
celu, a mocarstwa dodadzą im swoich komi­
sarzy. Aby Wysokiej Porcie pozostawić zupełną 
wolność działania, zaproszeni do udziału w tej 
komisji może wyjść od niej. Z tym projektem, 
zakomunikowanym przez posłajrancnzkiego dnia 
30. maja w Wiedniu, baron Beust zgodził się 
bezzwłocznie i polecił internuncjuszowi popierać 
projekt u W. Porty. Są widoki, że i Anglia 
przystąpi do tego projektu. Co się tyczy Moskwy, 
to ta w sprawach wschodnich porusza się na j e ­
dnej linii z Francją.

O losie ces. Maksymiliana wiadomo dotych­
czas tylko tyle pewnego, źe według depeszy ck. 
ambasady w Waschyngtonie wiadomem tam było, 
że Escobedo d.  ̂15. maja wziął Queretaro i źe 
cesarz Maksymilian kapitulował bezwarunkowo.

G ospodarstwo, przem ysł i
handel.

Egzam iua w  szkole  ro ln iczej (lu­
b lańsk ie j  z drugiego półrocza reku szkol­
nego 1856/7 odbędą sie od dni* 17. do 28. 
czerwca 1867 r. w następującym porządku : 
W dniu 17. czerwca w roku 1. matem uty­
ka, w roku 2. chemia rolnicza, w roku 3. 
rachunkowość i leśnictwo. Dnia 19. czerwca 
w roku 1. fizjologia i chów zwierząt, w ro­
ku 2. ekonomia rolnicza i miernictwo, wro- 
: a 3. rolnictwo i praktyka. Dnia 22. 
czerwca w rokti 1 . rolnictwo i praktyka, 
w roku 2* mechanika, w roku 3. ekonomia 
rolnicza i nawadnianie. Dnia 24. czerwca 
w roku 1, botanika, w roku 2. rolnictwo i 
praktyka, w rokn 3. chów zwierząt i budo­
wnictwo. Dnia 26. czerwca w roku 1. fi­
zyka i meteorologia, w roku 2. ogrodni­
ctwo, w roku S. technologia* Dnia 28. 
czerwca w roku i. chemia, w roku 2. chów 
zwierząt, w roku 3. chemia analityczna.

Egzamin* te odbywać się bedą w go­
dzinach rannych (od 8. począwszy) w dniach 
wyżej w y r a ż o n y c h ,  z każdym uczniem z o-
sobna z każdego przedmiotu.

Wstęp do sal egzaminacyjnych jest 
wolny. Rodziców, krewnych i opiekunów 
zaprasza się uiniejszem uprzejmie.

Z komitetu e. k. Towarzystwa gospod. 
galicyjskiego.

Lwów dnia 31. mąja 18b7.
Burze i grad. Burze z gradem w d 

13., 15., i 17. z. m. uszk o d z i ły  zasiewy w 
Tob ołowie, Zabawie, Heinriehsd orfie, Ordo- 
wie, jSusznie i Stojanowie w pow. kamio- 
neckini. Nadto d, 17. burze zrządziły wiel­
kie spusztoszenie w lasach w Horpinie, 
Łanach, Jasienicy i Sielcu w tymże po­
wiecie.

D. 23. z. m. miało miejsce straszne o- 
berwanie się chmury w powiecie grybow- 
skim w skutek czego zasiewy mocno li­
szko dz one zostały w niespełna 20 wsiach 
w okolicy .Ciężkowic i Bobowy. Zarazem 
wezbrały strumienie i wylały.

Dnia 24. z. m. grad zrządził także wiel­
kie szkody z Zarnbińeach i Nowi kaeh w po­
wiecie zbaraskim.

Następujące 21 wsi powiatu brzozow­
skiego ucierpiały mocno od gradu w <L 
13. bm : Bliznę. Brzozów, Buków, Doma­
radz, Dygnia, Górki, Górecka wola, Golco- 
wa, Grabownica, Haczów, Humniska, J a ­
sionów, Izdebki, Malinówka, Przysietnica,
Stara w i es, Trze śni o w. Turze pole, Wydra a,
Wzdów i Zmiennica.

Zaraz a na bydto. W pierwszej poło­
wie b. powiaty złoczowski, podhajecki, 
śniatyński i kossowski były wolne od za­
razy na bydło. W tym przeciągu czasu za­
raza wyga3*3 w 18 miejscach,* a wybuchła 
na nowo w 5. Istnieje więc jeszcze w 10 
powiatach a 21 miejscach, a mianowicie:
5 powiatu rohatyńskiego, po 3, żydaczow- J J 0 44 Cm mydła 28-32 e.,
skiego, kołomyjskiego i husiatyńskiego, 2 3U z opłata na 90° Trał. 2
czortkowskiego, a po 1 kałuskiego, bobre- - * - f- — *"- »
ckiego, tarnopolskiego, zaleszczyckiego i 
borszczowskiego. Do pozostałych według 
ostatniego w y p a d k u  9 sztuk chorego by­
dła, przybyło 114 sztuk w 18 oborach. Z 
ogólnej sumy 153 sztuk, wyzdrowiało 18 
sztuk, odeszło 98 sztuk, dano na rzeź 21 
pozostało w dalszej obserwacji 16 sztuk.
Nadto dano na rzeź 36 sztuk bydła, podej­
rzanego o zarazę. Od 20. stycznia b. r. do­
tknęła zaraza w 122 miejscach na 58.693 
sztuk bydła w 375 oborach 2510 sztuk, z 
których wyzdrowiało ^56, odeszło 1653, 
dano na rzeź 592, \  pozostało w dalszej 
obserwacji, jak wyżej, 16 sztuk. Nadto da­
no na rzeż 779 sztuk bydła, podejrzanego 
o zarazę.

L w ów  31. maja. Na dzisiejszym targu 
były następujące ceny przeciętne czterech 
gatunków* zboża i innych artykułów amia- 
nowieie • mec pszenicy (31 funt.) 5.8, żyta 
(80 funt.) 3-26, jęczmienia (69 funt.) 2.11. 
owsa (50 funt.) 1.46, hreczki 2.91, grochu 
3.10, soczewicy 8.10, ziemniaków 1 .16, ce- 
tnar siana 1.10, okłotów 55 c., sąg drzewa 
bukowego 10 30, sosnowego 7.77.

K rak ó w  dnia 28. maja. Na targowicy 
publicznej praktykowano następujące ceny:
Mierzyca pszenicy zim. (w. 35f.) od 5 złr.
50 c. do 6 złr. 45 c., jarej od 6 złr. do 6 
złr. 45 c., żyta (w. m .)  od 4 złr. 37'/, c. 
do 4 złr. 72% c., jęczmienia od 3 złr. 37*/, 
c. do 3 złr. 62l/» e7, owsa od 1 złr. 87% c. 
do 2 złr. 25 c., grochu od 4 złr. 6) c. do

5 złr., jagieł ód 7 złr. do 7 złr. 50 cM fa­
soli od 6 złr. 50 c. do 7 złr,, tatarki od 2 
złr. 25 c. do 3 złr. 50 c., prosa od 3 złr. 
do 3 złr. 6 J c., bobu drobnego od 4 złr. 90 
e. do 5 złr. 20 c., wyki od 3 złr. 25 c. do 
3 zł. 50 c., ziemniaków od 1 zł. 45c. do lzł.50c. 
cetnar wiedeński siana 1.50 — 1.75, słomy 
75—80 c., funt wied* mięsa wołowego 19 
do 22 c., z bydła drobniejszego 18— 20 c., 
polędwicy wołowej 27%—30 c., słoniny 42 
do 48 c ./so li  9 c., wieprzowiny 25—28 c., 
cielęciny 3 6 —18 c., smalcu wieprzowego 
48—50 c . sadła 45—50 c., masła 45—50 c., 
powideł 20—25 C-, oliwy do świecenia 32 
c . świec stearynowych 70 c., łojowych 40 

”  ~ garniec spiryfcu-
   złr. 44 c. w. a.

garniec okowity z °płatą 82° 2 złr., gar­
niec masła młodego świeżego 2.25—2,50, 
kopa jaj kurzych 80—85 c., miarka kaszy 
jęczmiennej 50—64 _c., miarka tatarczanej 
częstochowskiej 1.35—1.40, pszeniczne 1.50 
do‘ 1.60, perłowej 1 złr. do 1.30, miarka ka: 
szy tatarczanej całe.) 1.05—1.10, tatarczanej 
łupanej 80—85 c.1 pęcaku 7o—85 e., kaszy 
jaglanej 85 c. do 1 złr.; eetuar wied. mąki 
pszenicznej 9—13 złr.; sąg drzewa łupanego 
twardego 10—12 złr., sąg drzewa miękkie­
go 8 —10 złr., sąg węgli kamiennych kraj. 
18 złr., cetnar węgli kamiennych 38—42 e., 
cetnar węgli kowalskich 50 c.
Telegrafowany wie;*eit»kL

z dni* 1 maja.
Oblig. dług. państ.5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18o4 5% za 100 gi. m.k.
Losy z r. 1880 .....................................
Akcje banku nar................................... *

3 T o  warzy st. kred. na 200 gl. .
London 10 fut- szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie s z t uka . . . . .
Srebro za 100 gl. w. a. « . -> . •

Kurna zagmaieine,
(3-miesięczne.)

Napoleondory . . . .
Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. u. M. 100 . ,
Hamb. 100 mark. . .

W iedeń 31. maja.

% Metaliki na wal. austr. . 
„ Pożyczka naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . • •
„ Obi. ind. niż. aust. . .

węgierskie . .
chor. i slaw. . .
galicyjskie . .
bukowińskie. * 
siedmiogr

pożyczki loteryjne.
Oblig, gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1366 ♦ . • •
Losy pożyczki z r. 1839 . .

ia54 . .
1860 . .

„ 1884 . .
srebrnej z r. 1S:,‘4 
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Płacą
zł. | c.
55 90
70 60 
60 00 
87 00
71 75
75
68
68

05
50
00

W arszawa 27. maja.
Półimperjały. . . . rubli 
Listy zastawne III. ok.

n 9 knpon.
Akcje kol. żel. war.-wied« „

4  ̂ war.-bydg. „

n
4

06 15 00 fil
79 33 00 00
01 48 00 00
00 09 00 00
60'00 60 55

69 75
68:59

67’50I 68!fc5

62 50 
7 ) 40 

724 00 
184 00 
125 90 

5 89 
122i50

: l 10

Londyn 10 fnt. 
Paryż 100 franki

05 
105100 
105 00 
9’>{25 

125 90 
50jQO

10
105
105
92

126
50

°6
00
50
75
30
00

n
n
n
n
n
n
n
n
n
n
n
n
■n
n
n
r>

n
n
n
n

7S
n

n Z r'
kredytowe * ^
ka. Esterhazego * 
ks. Salm* . * *
hr. Palfy* * , •
ks. Klary . ♦ .
hr. St. Genois. .
miasta Budy . •
ks. Windischgratz 
hr. Waldstein . .
hr. Keglevich . .
Rudolfa . . • • i

98 50 99 50 
146150*147 50 
79, OJ 79 50
88 50 63.<70 
80 20 a 80,40 
78 OtJ 79
83 75; 83;25 

127.601137 i 75 
90 001 95 UO 
30,501 31*00
24 00i 25!00
2 5  C Ol; X6 :0 0  
22 50" ż3|OJ 
25 0.;t <6 09 
1^091 18 i 00 
21j00? 22 00 
12 OOJ 32:50 
11*75! 1-123

Listy zas taw n e ,
• 1 ___ \ 10 letn.w monecie konw.) , ,

w walucie austr.)
Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.
Akcje  b an k ó w  i p rzem . 

Banku naród, austr. . •
„ anglo-austr. # ,

Zakładu kredytowe#go . . . 
Kolei półn. Ferdy^*nda 

„ Karola Ludwika .
* , czerniowieckiej .
Ptryfc 31. ma j a .

Renta 3 % .....................

105
90

00
2)

77125
2.05100

000 0 !

* •

• .
* •

723
96

I
00
00

385j00 
1785j00

9 •

90 30 
77? 75

• 5  5)
1

725 !<';0

Pociągi na kolei żelaznej Karola La'
d w ik a :

Odchodzą ze L w o w a  o g.  5. m. 10. r.
n o g. 5. m. 20. w. 

z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
4 . . _ » o g. 8. m. 30. w-

Przychodzą do L w o w a o g. 8. m. 40. w.
» n o g. 8. m. 32* r.
„ do K r a k o w a  o g . 2. m. 5 i .p .
n * o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
„ o g. 10. wieczór

z C z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r. 
„ g* 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano
„ o godz. 5. wiecz.

do C z e r n i o w i e c  g. 8. 45 w.
s.  8. 35 r.

n
r.
n

4
n

9615 i
185 j 2 )

1687*00 
236J0M 237:0o 
381100? 1*2| 00

70j20j 00|00

P rzy jech a l i  do L w o w a  dnia 3 0 .  i 3Ł  
m aja .  Pp. hr. Ożarowski Konst. z Sokala, 
Andruszewski ign. z Porzyeza. Leszczyński 
Henr z Sułka, Ujejski Bron. z Lubszy. L i ­
tyński Józef z Kolbuszowy, Medwej Józef 
z Czerniowiec, Felsenburg Aleks, z Aradu, 
Kneist Edm. z Złoczowa, hr. Golejewski 
Ad. z Stanisławowa, hr. Łączyński Henr. 
z Dmytrowic, hr. Rozwadowski Wł. z Ko­
chanówki, Agop3owicz Ant. z Stanisławo­
wa, Frank Ferd z Nahaczowa, Milewski 
Kor. z Mełna, Wiśniewski Wiktor z Strze- 
iisk, Gubatta Rud. z Rawy, Pietrzycki M. 
z Czerniowiec. Medwej Gustaw z Pragi, 
Mierzyński Raf. z Baryłowa, hr. Gołuchow- 
ski Artur z Łosiacza, hr. Komarnicki Wład. 
z Sasowa, Niezabitowski Lubin z Zameczka,
Petrowicz Fr. z Wołostkowa, Ziętkiewicz 
Ałfr. z Lisek, SrafT Kar. z Lisowic, Kniaź 
Puzyna Józef z Albinówki. Platner Piotr 
z Ubryna, Spurny Adolf z Neustadt, Czaj­
kowski Wal. z Swirza. Tupetz Mac. z Dro- 
hobyczy. Pieniążek Stan. z Kowalowy.



I

Doniesiono mi, i i  w kościele jezuickim o-
głoszono już dwakroć z kazalnicy, jakoby 

do mojego gabinetu anatomicznego przy­
puszczano dzieci. Otóż zniewolony jestem 
oświadczyć, że O. kaznodzie ja  ja k iś  z ło ­
ś l i wy  k łam ca  tą  w iad o m o śc ią  oszukał, 
albowiem tylko dorośli wstęp maja, dzieci 
zaś n igdy wpuszczane nie były. 1921 1—1

A l b e r t  K a i l e n b e r g ,
właściciel anatomicznego muzeum.

Uwiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomość szanowną 

publiczność, źe wystawa tegoroczna T ow a­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie, zamkniętą zostanie z dniem 8. czer­
wca b: r. n losowanie zakupionych przez 
Dyrekcję obrazów odbędzie tię dnia 14. te­
goż miesiąca w salach Towarzystwa o go­
dzinie 11, przed południem. Tych panów 
akcjo nar j uszów, którzy dotąd akcyj^ swych 
nie opłacili, a którzyby chcieli wziąźć u- 
tział w losowaniu, uprasza się, by się przed 
tym terminem z należytośei uiścili.

Nadto, teraz już winienem ostrzedz pa­
nów artystów, że Dyrekcja na swein po­
siedzeniu dnia 27. b. m. powzięła uchwałę 
na przyszłość, ze który obraz’ lub dzieło 
sztuki nie będzie się znajdować na wysta­
wie najmniej przez miesiąc, zakupionem  
pi zez D yrek c ję  nie będzie , Dowody 
tego postanowienia gdzieindziej będą przed­
stawiono. 129d 1 — 3

Kraków dnia 28. maja 1807.
J. Kolonowski

P. O. Sekretarz Dyrekcji.

Ważne dla posiadaczy ziemskich 
i przemysłowców.

T echn ik  z praktyką, zajmujący się od 
kilku już lat w Galicji urządzaniem i budowa­
niem m łynów  p a ro w y c h  sz tu c z n y ch  i 
am ery  kaliskich w o d n y ch ,  tudzież gorzelń 
i r&łineryj spirytusu podług najnowszej me­
tody, a który obecnie prowadzi dotąd sa ­
modzielnie podohną wyrobnię, poleca się 
do kierowania całą maszynerją w powyż- 
wymienionych fabrykach i aparatach, do 
sporządzania pojedynczych przedmiotów 
tego zawodu,  jakoteż i prowadzenia rze­
czonych wyrobni, pod warunkami korzy­
stnemu 1900 1 —V

Bliższa w iadom ość  w fabryce likie­
rów i rumu we Lwowie w rynku  pod I. 233.^

Nr. 3081.

Obwieszczenie.
O lt iu  obsadzenia posad z powodu u- 

konstytuowania się ginmy miasta Przemy­
śla rozpisuje magistrat K0NKUK8 do 3d. 
CZERWCA r. b. na następujące posady 
prowizoryczne:

1. Posadę buchhaltera czyli likwidatora 
miejskiego, z roczną płacą 600 złr. w. a. 
Kompotem i i,a tę posadę mają się wyka­
zać uzdolnieniem tak teóretyeznem jak i 
praktycznym w zawodzie rachunkowym 
i kasowym.

2. Posadę budowniczego wiejskiego z 
płacą 600 złr. w. a. rocznie*, od kompeten- 
tów na tę posadę wymaga sio ukończonych 
szkół technicznych i wykształcenia prakty­
cznego w budownictwie cyWilnem, drogo- 
wem i u ile być może wodnem.

3. Posadę inspektora policji z roczną pła- 
eą 500 złr. w. a. nareszcie

4. dwie posady kancelistów z roczną pła­
cą po 400 złr. w. a.

Nadto wymaga się od kompetenta ka­
żdego na wszystkie te posady, by się wy­
kazał biegłością w językach krajowych, a 
przynajmniej w’jezykti polskim, dalej, by 
v/ykazał cały bieg swego życia i że 40 
lat wieku nie przekroczył; u a koniec świa­
dectwem moralności, żejest charakteru nie­
poszlakowanego.

Podania mają być stylizowane do na ­
c z e l n i k a  Magistratu przez kompetentów w 
służbie publicznej niez os tających bezpo­
średnio wniesione, przez kompetentów 
zaś pozostających w służbie publiczuęj za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej. 
1915 1—3 Przemyśl dnia 29. Maja 1867.

Wieś Kobyle
położona nad rzeką W isłokiem, w obwodzie 
tarnowsk:m powiecie Jasielskim, odległa od 
kolei żelaznej w Dębiny mil 31/ ,  od K ro­
sna i JaGa mil 2 od Frysztaka, % mili w 
dobrej glebie. Obejmującą: ziemi ornej
morg 228 sążni 543, łąk morg 10, lasu od 
wielu lat zakonserwowanego morg 368 są­
żni 1320, z murowanem obszernem pomie­
szkaniem o 7 pokojach, ogrodem owoco­
wy m, zabudowaniami gospodarskiemi w 
należytym stanie, oraz młynem tartakiem, 
cegielnią i propinacją; jest z wolnej ręki 
do sprz- dania. * 1820 1—t

Bliższa wiadomość u właścicielki Kobyla 
poczta Frysztak.

Do ciągnienia na dniu 1. lipca 1867
Promesy losów kredytowych

po 4 złr.
Główna wygrana 250.000.

Loterja zakładów wojskowych.
Jeden los kosztuje tylko 50 ct.

G łów ne ciągnienie  j u ż  na d. 15 . czerw ca.
Między tymczasowo oznaczonemi wygrane- 

mi stanowi główna wygrana
1.000 dukatów zlotem,

następnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1830 , 1854 , 1860 , 1864 . na które 
wygrać można 3 0 0 .0 0 0  złr. 250 .000  złr, 

220.000 złr. 200.000 złr. itd.
Cały ezysty dochód przeznaczony na 

założenie funduszu, z którego wspierani 
być mają ci wojskowi dożywotnie, którzy 
w skutek wojny z 1866 r. nie są w stanie 
służyć w armii ani zapracować na u- 
trzymsnie,

3of). l£. S o f ljm $ S S S £ S S
Wskutek poprzednio już w rachunek 

wziętej dawnej części wyż wymienionych 
losów, może podpisany, jak długo wystar­
czy zapas, dawać na 5 losów jeden bez­
płatnie. 1896 3—9

Do rychłego zakupieuia losów zaprasza
Fryderyk Schubutli,

we Lwowie, w rynku.

aArF.TA K A RODOWA 7 dnia 2 . Czerwca 1867.

GAZETA NARODOWA z dnia 2 Czerwca 18

RUPTURY mogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
bandażu elektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
i’ Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io ­
tra Mikolascha. 1518 17—?

Ważne dla Rodziców i Nauczycieli!

dla pilnych i grzecznych dzieci,
zawierająca po* Lut ki, wiersze i opowiada­
nia prz^z profesora C h m i e l e w s k i e g o ,  
obejmująca 254 stronnic, ozdobna 3 drze­
worytami, opuściła prasę. Cena jednego 
egzemplarza 1 złr. w. a. — Główny skład 
utrzymuje księgarnia D. Iż  F r ied le iua  
w Krakowie. 1"27 5—5

Nakładem Ernesta ISunthera
w W r o c ł a w i u wychodzi

BIBLIOTEKA
arcydzieł historycznych
z obcych ję z y k ó w  na polski przełożonych.

T r e ś ć :
z e s z y t u  Igo: Dzieje dziewiętnastego s t u­

lecia od traktatów wiedeńskich, przez 
G. G. G e r w i n u s a .  (Tom VIII. Re­
wolucja lipcowa i jej skutki  bezpo­
średniej.

Z e s z y t  2 g i : Dzieje narodu czeskiego przez 
Franciszka P a ł a c  k i e g o .  (Dział V. 
Wiek Jagieloński).
(Jena każdego poszytu 67 et. w. a.
Prenumeratę przyjmują wszyst kie księ­

garnie krajowe — we L w o w i e  księgarnia 
Karola  W ilda .  19^6 1 — 3

TT a  tv | -w Ayi i p o  we Lwowie pod J, 55 m. 
l V a / I i i l U i i i L a /  w rynku do sprzedan ia .
Bliższa wiadomość u adwokata >Ięcińskie- 
go przy ulicy Dekastrjalnej nr, 63 2gie 
piątro. 1909 1—3

Ant. Schubert
w U n r i i  (w Austrji)

poleca swe w la sn e w y r o b y
krymskich | 
kędzierzawych J rŁLr  
i astrachańskich J
szczególnej jakości do łaskawego za- 
kupna po najniższych cenach. i - l

“B łogos ław ieństw o  Boskie u C ohna !“

Wielkie losowanie kapitałów
przeszło  2 milionów 600.000 m ark .

dozwolone i poręczone przez 
w ysoki rząd 

Początek ciągnienia na rt. 13. i 14, czerwca
Tylko 4 *Ir. w. a.

kosztuje pół orig inalnego losu a 8 złr. 
ca ły  lo s  {'nie proniessa.) Takowe roz- 
sełam na f rankow ane  zamówienia za 
załączeniem k w oty  w na jod leg le jsze
strony.

Tylko wygrane będą ciągnione. 
Główne wygrane Sr: mark 250.000.

-  150.000. — 100.000. — 50.000, —
*2 po 25.000, — 2 po 2 0 .0 0 0 ,  -  2 po
1 5 .0 0 0 . — 2 po 12.500. -  2 to
1 0 .0 0 0 .  -  l po 7 .500 , -  5 po 5 .0 0 0 .
-  7 po 3.750. — 95 po 2 .500 , — 5 
po 1.250. — 113 po 1 .0 0 0 , — 5 po 
750, -  120 do 5 0 0 ,  — 235 po 250, — 
10.600 po 117 mark i t. (1.

W y g ra n e  i u rzędow e  listy  c ią­
gnień ods>łam po rozstrzygnięciu na ­
tychm ias t  sekre tn ie .

Odbiorcom moim w Austrji  samej 
wypłaciłem n a jw yższe  wygrane główne
0 3 0 0 .0 0 0 ,  -  2 >5.000, —187.500 
- 1 5 2 .0 0 0 .  — 1 5 0 .0 0 0 , -  1 3 0 .0 0 0 .
-  125.000, -  1 0 3 .0 0 0 ,  -  1 0 0 .0 0 0 ,
1 t- d. 1923 1—4

La*. Sam?. Cohn in Hamburg,
Bank u. Wechselgeschafr,

Dra Karischa Z™0?
P oradn ik  lekarsk i w  chorobach we­
n eryczn ych , pod tu f  najnowszych badań i do 
IwUdcaeń medycyny, jest w kaide} księgarni do 
nabycia — O rdynacja domowa  Prxy ulicy 
Teatralnej pod 1. 324 naprzeciw policji od godziny 
2—5. Wspomnione s tab o ic ld a ja  siQ t a i i c  listownie 
radykalnie wyleczyć.

Kallenberga
M U Z E U M

analom iczne  otwarte  rano od 0. g o ­
dziny (In 7. wieczór, w  umyślnie  na 
to sporządzonym budynku,  przy ulicy 
Długiej', na sta ryp i Teatra lnym placu. 
W stęp  dozwolony tylko dorosłym.
1895 4—? A. KuIIenbcrg.

16
20
2
8
8
8
8
9

5 !
50
67
67
20
34
34
34

Już nadeszły do księgarni

F. H. R I C H T E R A
we Lwowie, 1 -l

następujące pisma i dzielą poszytami :
zes/ytów po ct.

Słowackiego pisma 
Mickiewicza „
Bibliotesa arcydzieł hiatorycz.
Ueber Land nnd Meer 1867 
Zn Ii rai sc D67 
Welt ilłustrir e 1567 
Seliilłers Werke 
Heine’s Werke 
Hiuimcl u. Erdc (8chil er.i Werke

gratij) 14 40
MayeFs Conv. Lcxicon XV. 5.6 40
National-Bibliotek deutsch, Classiker z. 9 17 
BAZAR Nr. 12 (15 czerwiec)

kwartalnie 1 złr. 70 ct,
z przesyłką pocztową 2 9 18 „

Księgarnia dostarcza na obstalunek 
wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej 
literatury, szczególnie dzienniki i pisma 
perjodyezne ponajumbarkowaiUzych cenach.

Żaluzje i story
d r e w n i a n e ,

podstawki na stoły (tacki) i 
inne roboty tkackie z drzewa 

własnej fabryki
p o  cenach s ta ły c h  f a b r y c z n y c h ,

S to ry  wraz z kompletnym przy­
rządem i przybiciem od złr. 1.80 i 
wyżej, do okien średnej wielkości.

Żaluzje  lakierowane na biało, zie­
lono lub na kolor drzewa po 45 albo 
40 ct. za stopę kwadratową, również z 
przyrządem i przybiciem polecają

Hercok & Arnold
iojr> we L w ow ie
ulica Halicka I. 240 wprost katedry.

matu
Dr. Fryderyka Lengila

Balsam brzozowj.
Jedynie sam c i e c z  

brzozo wy, mający wła­
ściwość roślinne, który 
płynie z brzozy, nawier- 

: ci wszy ją, jest od niepa- 
; mietnych" czasów najwy­
borniejszym środkiem u 

r ! piekszania pł c i ; tembar- 
j  dziej tedy, sok rzeczony 

podług przepisu wynalaz­
cy przemieniony na bal­
sam, uzyskuje dopiero 

prawie skuteczność cudowną. Natarłszy np*
0 wieczornej dobie twarz lub inne miejsca 
balsamem, już z najbliższym porankiem  
osypuje się prawie niepostrzeżenie łu­
ska. płeć zaś nabiera przezroczystej 
białości i delikatności.

Balsam ten wygładza zmarszczki i wy­
rzuty na twarzy, twarz nabiera żywości 
młodzieńczej, białości i delikatności, bal­
sam ten usuwa także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, wegry
1 wszelkie nieczystości skórne.

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztu je  1 zł. 50 ent. Przesyłając pocztą 
pobiera sic za opakowanie od każdej sztu­
ki cnt . fod każdej na-itępnej 5 cnł.

Skład w e Lwow ie n ZYGMUNTA 
RUKERA, aptekarza pod srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej. 1599 (O—12)

* 1067 4 0 —10J

Ś w ieże

Wody
mineralne

wprost ze źródeł sprowadzone, 
w 1867 r. napełniane,

krajowe i zagranlcze, po 
cenach um iarkowanych

poleca i805 4—6

Połączeąre <w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką 
ten środeK daje sie upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, w reszcie  nazwisko za­
szczytnie znane w dziedzi01 e umiejętności 
samego wynalazcy, oto są z?Oety, które te­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhee), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu mło­
dych panienek, cierpiących na bladaczkę.

Fosforan żelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokach, przy powro­
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
sobom wątłym, dzieciom i starcom, albo­
wiem jest to środek przedewszystkiem fo­
niczny i pokrzepiający. 1515 I I—16

Dostać można we Lwowie w aptekach
pp. Zygmunta Ruckera , Berlinem i Piotra Mi~ 

kolascha; w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i  R edyka ; w Brodach w antcce 
w. Franzosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera 
i w aptece p. Schaitera w Kzeszow*c.

Sławną WODĘ ANATERYNOW Ą do UST
której przy w i 
doskonałości

IW ~ tylko po
u pana B erlinera  we LWi

W ielogł
Skład główny u V. S p  /  Izm  d ile ra  a p ę k a r z a  w Wiedniu.

Kar. Bałłabana
| pod „Ztotym kogatem^ 

przy alley Halickiej.
| HaudeI rzeczi)ny sprowadza wody 
, mineralne bezpośrednio ze zdrojowisk,
, i ustanawia dla (ego ceny jak naj­

przystępniejsze. Przy większym od- 
1 biorze ceny wtosuokowo niższe i o* 

pakowanie. Cenniki rozsyłają się na 
żądanie przez pocztę bezpłatnie.

wilej, udzielony panu Foppowi, wygasł w czerwcu 1865 r., a o której 
i przekonują liczne poświadczenia, dostać można zamiast po ceniel zlr. 40 ct.

austr. wal.
•a we LWOWIE; n pp. Schałtcrn  i Spółk i w RZESZOWIE, u p.

WieloKłowskieRO w TARNOWIE, 1639 8 -2 4

W szelkie gatunki świeżych

WÓD  M I N E R A L N Y C H
krajowych i zagranicznych bezpośrednio ze źródeł sprowadzane, o trzym ał

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H

w Rynku pod 1. 23L 1924 1—2
i poleca takowe Szanownej Publiczności po miernych cenach.

Zamówienia z prowincji będą jak najrychlej wykonane.
Proszę o łaskawe względy i pozostaje z poważaniem A. Ję d rz e je e k i .

Świeże tegoroczne OWOCE
wybornej, doskonałej jakości!

jako to :
Świeże tegoroczne czarne i czerwone czereśnie 100 funtów w. w. po złr. 16 
świeże tegoroczne całkiem duże czerwone czerechy 100 ftw. w. w. po złr. 20.

Zamówienia najdalej do 15. czerwca.
Na żądanie: w swoim czasie do smażenia w pół twarde (w pół doj­

rzałe) morele, brzoskwinie, rengioty i śliwki na kompoty, dostanie u niżej 
podpisanego po najtańszej cenie.

1922 1 - 3 Foldessy Lajos,
właściciel handlu nasion i szkółek drzew w Peszcie.

CSJ
p

oCC’o.

Ć5N
03
O00’O’
'TJ

HANDEL PŁÓCIEN

HOINKESi
W E  L W O W I E ,

r y n k u  pod l i c z b ą  1 7 3 ,

<L>‘
*3

N
CJ
U
03
a

C3

n>N
'■<
03

*5’

w
uwiadamia, że zaopatrzył się św ieżo w wszelkie gatunki rumburgskiej i ho­
lenderskiej weby, wigstadtskiego i douiego płótna, obrusów, chustek, ręczni­
ków, serwetek do kawy, jakoteż w wszelkie inne w zakres ten wchodzące towary.

/ a  trwałość i czystość płótna ręczy się.
Stosownie do obecnych okoliczności cena towarów została tak aizko 0- 

bliczouą, że można iśc w zawody z wszelką konkurencją.
Zamiejscowe zamówienia wysyłają się za zaliczką pocztową z najściślej­

szą sumiennością, a towary, któreby nieodpowiadały życzeniom, przyjmują się 
uapowrót za zwróceniem całej zapłaeoooj kwoty.

Adres: F . HoJnkes we Lwowie, w rynku pod 1. 173. 1590 6 —6
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Dła cierpiących na RUPTURĘ.
Od wielu lat posiada już podpisany maść dla cierpiących narupturę, którą używano w jego oko 
licy z nadzwyczajnem powodzeniem wielokrotnie. Powodowany nieuśtannem zachęcaniem 
wyleczonych, wchodzę obecnie na szersze pole dz ałania, polecając wszystkim cierpią­
cym na rupturę, środek powyższy doskonały, nie zawierający bynajmniej jakowych czą~ 
stek szkodliwych. Nacierając się po prostu rano i wieczór, nie narażamy się przy użyciu 
tej maści na najmniejsze nieprzyjemności. Sprowadzać można jedynie w słoikach po 
2ł/ t złr. w. a. srebrem, albo 3 złr, w. a. papierami od wynalazcy 1554 5—11

Gottlieba Sturzenegęer in H erisau (Schweiz).
NB. W Austrji odbierać nie można za pobraniem pocztowem,

MARSHALL SOfSS A Coinp.
fabrykanci machin w Gainsborough, w Anglii,

polecają P. T. Szanownym właśćicielom dóbr i dzierżawcom na najbliższą 
poręletnią swoje dotąd powszechnie za najlepsze, najprostsze i najtrwaize u- 
znanelokomobile wraz z skontbiaowaneml mlócarniami, w których osie 
bębnowe i bijaki są ze stali, a czterokantowe panewki z najlepszego metalu. 
Najgłówniejsze przytem korzyści są te, iż worki z rozgatunkowanem zia­
rnem, odbierają się bez przeszkody po stronie lokomobilu, podczas gdy sło­
ma i plewa w przeciwnym kierunku wypadają i tym sposobem, oprócz usu­
nięcia wszelkiego niebezpieczeństwa ognia, szkodliwy kurz od lokomobilu i od

aparatu workowego z dala pozostaje 
Liczne świadectwa, stwierdzające nader wielkie działanie i znaczne ko­

rzyści tych machin, mogą być każdego czasu przejrzane.
Lustrowane katalogi przesyła bezpłatnie i franko, jakoteż wszelkie

zamówienia u^ki.tcc łnia

P . 1744 5 - 6

igo

I B  A S T
jedyny naczelny Ajent dla c. k. anstr. krajów koronnych

w WIEDNIU, Leopoldstadt, Au^artenallee, Strasse Nro. 7
(yormals Scli&welallće).

ELIXIR T0NIQ(JE ANTIGLAIREUX
(Elixir toniemy prxeciw zsflegmienin)

przyrządzony podług przepisu Dra. Guillie 
przez aptekarza

w Paryżu ,  rue de GrennemUe- Saint m Ge*main) 13 .

Działanie tego środka wybornego, przyrządzonego podług przepisu autentyczne* 
0 > Dra GUILLIE przez PAWŁA GAGE, aptekarza w Paryżu, jest zawsze jak najzba- 
wieamejaze. Jako środek przeczyszczający, nie osłabiając bynajmniej jak inne lekar­
stwa tego rodzaju, dodaje ciału jędrnośći i odświeża je równocześnie; poprawia w8Ze*’ 
kie oddzielania; nadaje siły rozmaitym organom; nie wymaga ścisłe* djety, lecz p rzfc" 
ciwnie wymaga spożywania dobrej wieczerzy w zwykłym czasie, m >że być użyty™ 
z równym skutkiem przy najdelikatniejszych dzieciach jak też i przy zgrzybiałych starcach, 
nie dając nigdypowodu do j akiegokolwiek przypadku.

Składa^ on się wyłączoie z drogich i nader skutecznych substancyj rośliny0 *̂ któ­
rych części działające są rozpuszczone w płynie cokol wiek alkoh dicznym ł O3ło<tzo- 

| n y m.
W" niewielkiej dozie, n. p. jedne łyżeczkę do kiwy w małej ilości wody * cukrem 

(rozpuściwszy, elixir ten użyty przed obiadem* lub po obiedzie, podnieca spotyt, orze­
źwia funkcje trawienia, zastępuje absynt, piołunówke i inne zwyczajnie używane gorz­
kawe trunki.

Broszura, która jest prawdziwą rozprawą domowego sposobu leczenia, dodaną 
|jest bezpłatnie d> każdej flaszki tego elixiiu.

0*oby, które pragną pierwiej zasiagnąć rady z tej broszury, zanim zaczną używać 
tego eliksiru, mogą adresować swe żądania franko do p. PAUL GAGE w Paryżu, 
na prowincji zaś lub za granicą do tych, którzy utrzymują składy R l i \ i ru  Dra CłuII- 
łte; broszura ta będzie im przysłaną bezpłatnie i bezzwłocznie* 1589 10—12

E lik s ir  p rz e c iw  zafleginleniti sprzedaje się po 2 złr. w. a. za opakowanie 20. c. 
Jedyny skład we L w ó w  je w aptece pod srebrnym orłem Z y g m u n ta  R u k e r a ,

Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.



1 1 A J . H  I A— IV a  W l  I I  11 l  w  A w. — i a '  i  . n p f w r f t  i  i

18W. * .«■

i l f l

Projekt adresu wiedeńskiej Izby panów.
Najjaśniejszy Panie!

Idąc za wysokiem wezwaniem, którym W. 
Ces. kr. Mość otworzyłeś na nowo tory czynno­
ści konstytucyjnej, Izba panów na wstępie swo­
jego zebrania uważa za swój pierwszy i najwa­
żniejszy obowiązek, u stóp tronu Cesarskiego 
wyrazić swoją pełną uszanowania wdzięczność 
za postanowienie, którem raczyłeś Najj. Panie 
położyć koniec zarówno niesłusznemu jak obfi­
temu w ciężkie wypadki okresowi pożałowania 
godnego przestanku w życiu konstytucyjnem pań­
stwa, i na nowo zapotrzebować dla najwyższych 
spraw państwa konstytucyjnego udziału repre­
zentowanych w tej Radzie państwa królestw i 
krajów, którego brak czuliśmy boleśnie w osta­
tniej przeszłości.

Z równą, pełną uszanowania wdzięczno­
ścią i z nadziejami, budząeemi sie na nowo dla 
naszego życia konstytucyjnego, witamy pono­
wione przyrzeczenie cesarskie, iż przywrócenie 
urządzeń konstytucyjnych na zapewnionej pod­
stawie jest nieodmiennym zamiarem dążności 
Najj. Pana. W przekonaniu, że pełna sławy egzy­
stencja cesarstwa, trwały pokój wewnętrzny, a 
z nim powodzenie wszystkich krajów i ludów 
Austrji tylko na niewzruszonym fundamencie 
wszechstronnie uznanego, szanowanego i niety­
kalnego prawa konstytucyjnego mogą być za­
bezpieczone i utrzymane — Izba panów celem 
osiągnięcia tego wspaniałego zadania, jakoteż 
celem załatwienia zadań, drogą konstytucyjną 
jej przydzielonych, będzie współdziałać gorliwie 
i z tern większą wytrwałością i poświęceniem, 
iłeże nie może ani nie chce taić przed sobą wy­
soce przykrej sytuacji i lieiwych trudności, otacza­
jących takową. Nigdy jeszcze bowiem, jak daleko 
sięgają karty dziejów, państwo 
widzone takiem brzemieniem różnorodnych kło­
potów i zawikłaó, jak w ostatnim nieszczęsnym
okresie.

O ile Najj. Pan zwróciłeś naszą uwagę na 
przedmioty najbliższej naszej czynności, — to w 
pierwszym rzędzie nestręczają się naszemu oku 
pubiiczno-prawne stosunki reprezentowanych w 
tej. Radzie państwa królestw i krajów do króle­
stwa. Węgier. Co do punktn dążenia w tym 
względzie, tj. co do pogodzenia wymagań pra­
wnych królestwa Węgier z ustawami zasadni- 
czemi państwa, nadanemi Najw. dyplomem z d. 
20. października 1860 i najwyższym patentem z
d. 26. lutego 1861, Izba panów z udzielonej so­
bie od tronu wiadomości widzi, iż zupełna swo­
boda jej punktn wyjścia jest ograniczona fa­
ktem, pominąć się nie dającym, iż nareszcie z 
królestwem Węgier zrobiono już ugodę, która 
jest przeznaczoną zabezpieczyć przynależność te­
goż królestwa do całości monarchii, tudzież po­
kój wewnętrzny państwa i potęgę jego na ze­
wnątrz.

N. Panie! Podczas kiedy dążenia wszyst­
kich państw europejskich, a osobliwie sąsiednich 
nam mocarstw, skierowane są do tego, aby swo- 
ją  potęgę powiększyć częścią nabytkiem teryto- 
rjdw, przedewszystkiem zaś ściślejszem zjedno­
czeniem form państwowych,— publiczno-prawny 
podział cesarstwa, już przez swoje położenie w 
sercu Europy, wystawione na uderzenia roz­
maitych burz politycznych tej części świata, 
musi nas napełniać uzasadnionemi i ciężkiemi 
obawami, zwłaszcza po stracie błogosławionej 
prowincji i wystąpieniu z Rzeszy niemieckiej.

Jakkolwiek Izbie panów nie widno przemil­
czeć o tych obawach, i jakkolwiek stanowiska, 
dotąd zachowanego przez siebie w tej kwestji, 
nie zapiera się i teraz, — to jednak .nie mo- 
że zapoznawać wagi wypadków i faktów, które 
wszakże leżą po za obrębem jej odpowiedzial­
ności. Nie może się tedy usunąć od nałożonego 
Radzie państwa obowiązku, działalnością w du­
chu patrjotycznym i pojednawczym ku osiągnię-

M oskim ka etnograficzna wystawa.
Zapewne czytelnicy dziennika waszego chcie­

liby mieć pojęcie co się znajduje na tak okrzy­
czanej etnograficznej wystawie w Moskwie, na 
którą wybrali się Słowianie z ziem Austrji i 
Turcji. Otrzymawszy niedawno list z tamtąd, 
mogę z wami podzielić się nadesłanemi wia­
domościami.

Wystawa urządzona w ogromnym maoeżu, 
w którym niegdyś stan kupiecki częstował na 
koronacji cara swego, jeszcze niezbroczonego 
wtedy krwią polską i kwią tylu własnych pod­
danych. Wystawa rozdziela się na trzy części. 
Pierwszą część tworzą grupy, przedstawiające 
plemiona, żyjące na obszernej przestrzeni mo­
skiewskiego państwa i sąsiednich z nim ziem 
słowiańskich. Druga część ogólno-etnograficzna, 
w której pomieszczone są ubiory, różne sprzęty, 
muzykalne instrnmenta, modele różnych budowli 
i maszyn; tutaj znajdują się i zbiory różnych 
manuskryptów, szczególnie raskolnickick, albn- 
mów, fotografij i rysunków, które przywożą na 
jarmarki artyśei-samouki moskiewscy. Nako- 
niec t r ^ ę i  wydział antropologiczny zawiera kole­
kcje czaszek i kości starożytnych i nowożytnych, 
zbiory broni, wykopanej z różnych kurhanów.

U wejścia urządzona góra, na którą prowa­
dzą dwie ścieżki. Pochyłość góry pokryta mcha­
mi i igjastemi drzewami, a wierzchołek lodem: 
są to niby góry wschodniej Syberji. U podnóża 
stoi kilka manekinów, ubranych w futra z pta­
sich skórek, są to mieszkańcy tych krain dale­
kich: Koloszy, Aleuty, Czukczy, Jakuty, Buriaty; 
Tunguzy, Samojedy i  Łópazy. Zgóry można rzu­
cić okiem na ogromną salę, ale trudno rozpa­
trzyć cały plan wystawy, gdyż trzy izby wybu­
dowano w środku maneżn, przeszkadzają temu. 
Jednak można obaczyć w prawo od góry,

, ciu ugody, utorowanej przez Najjaśniejszego Pana, 
aby nowy porządek rzeczy konstytucyjnym pra­
wom i swobodom wszystkieh części państwa 
zaręczał w rzeczywistości równą miarę i równe 
bezpieczeństwo, lecz aby zarazem był rękojmią 
niezbędnych warunków dla zapewnionego stano­
wiska i wyższej powagi państwa austrjackiego 
w gronie pań3tw europejskiech, tudzież dla jego 
trwałej wewnętrznej pomyślności i zadowolenia.

Do rzędu tych warunków liczymy utrzyma­
nie jedności wojska, sprawiedliwy rozdział cię­
żarów i długów państwa na pojedyńcze części 
składowe, jednolitości i zgodności obustronnego 
prawodawstwa w dziedzinie spraw podatkowych 
i wyższych spraw ekonomicznych; dalej dla 
spraw wspólnych pewien organizm konstytucyjny 
ciał reprezentacyjnych, w którymby można było 
prowadzić interesa torem uregulowanym, i któ­
ryby zarazem miał wybitną cechę przynależno­
ści wszystkich części państwa; przedewszystkiem 
jednak dostateczne gwarancje dla sprężystego 
wykonywania dotyczących ustaw prawodawczych 
także w drodze administracyjnej.

W tym duchu i z nieustanną bacznością 
na niezbędne wymagania całości państwa, przy­
stąpimy także do sumiennego i gruntownego 
zbadania zapowiedzianych wniosków co do zmia­
ny, jaka się stała konieczną w Najw. patencie 
z d. 26. lutego 1861, nie całkiem bez nadziei 
w możność, iż to, co teraz choćby niedostate­
cznie da się osiągnąć, przez wzajemną uprzej­
mość, poszanowanie praw wzajemnych i jedna- 
kość interesów żywotnych, zyska ową postać i 
napoi się tym duchem, który w zadowoleniu i 
współudziale części zdoła utorować zupełne 
poświęcenie dla dobra całości.

Zapowiedziany przez N. Pana wniosek do 
ustawy o odpowiedzialności ministrów i odpo- 
wiednej wymaganiom konstytucyjnym modyfika­
cji §. 13. Najw. patentu z d. 26. lutego 1861, 
witamy jako konieczne uzupełnienie, ożywienie 
i utwierdzenie naszych ustaw konstytucyjnych. 
Te i wszystkie inne wnioski, jakoteż wnioski 
przyrzeczone Najw. postanowieniem z d. 4. lu­
tego sejmom krajowym, osobliwie dotyczące roz­
szerzenia autonomii krajowej, a pozostawione u- 
chwałom Rady państwa, Izba panów podejmie i zba­
da ze starannością, odpowiednią ważności przed­
miotu. Poświęcimy również naszą całkowitą u- 
wagę i gruntowną rozwagę sprawom finanso- 
wyrn, tudzież nadzwyczajnym rozporządzeniom, 
wydanym w tym względzie od ostatniej sesji — 
i będziemy się jak najgorliwiej starać, aby przez 
współdziałanie Rady państwa tok i kontrola 
spraw finaAow3reh wprowadzoną była znowu na 
tory konstytucyjne, aby podjęto na nowo przer 
waną dążność do przywrócenia równowagi w 
skarbowości, i aby stosunek waluty i kredyt pu­
bliczny przybrały znowu zwolna postać zado­
walającą.

Musimy trzymać się tej nadziei, iż przy 
poruczonem nam załatwieniu wielkich i dono­
śnych zadań finansowych, uczucie sprawiedliwo­
ści i słuszności reprezentantów Węgier pozosta­
wi nam do ugody z krajami korony węgierskiej 
owo wolne pole, na którem jedynie można bę­
dzie spełnić dobrze główne zadanie, na które 
N. Panie położyłeś nacisk, i od którego zawisła 
dola lub niedola całych generacyj krajów, repre­
zentowanych w tej Radzie państwa, tj. postarać 
się o to, aby żadna część nie potrzebowała się 
uskarżać na niestosunkowe obciążenie.

Najj. Panie! Lndy Austrji tęsknią do trwa­
łego i honorowego pokoju, aby bez przeszkody 
rzetelną pracą dla siebie, dla swoich dzieci i 
dla ojczyzny spożytkować skarby, które łaska 
Boża w takiej pełni rozsiała w tem państwie, 
które jednak wtedy tylko są prawdziwie niewy- 
ezerpalnemi, jeżeli się dobywają czynnością re­
gularną i używają w gospodarnej mierze.

Za powodem wspaniałego słowa N. Pana 
chętnie rzucają zasłonę zapomnienia na niedawną 
przeszłość, i zgadzają się z tą polityką, która 
w duchu pojednania dąży do satysfaKcji, iż

» obok ściany maneżu, stojących Estońezy- 
1 ków, Lotyszów, Żmndzinów, Litwinów i Ży­

dów, w lewo zaś Tatarów, Czeremissów, 
Mordwę, Czuwaszów, Kirgizów, Kałmuków i U- 
ralców. Te manekiny, otoczone odpowiednią 
każdej ziemi florą, zajmują z obydwu stron wię­
kszą część maneżu. W środku maneżu z jednej 
strony wznosi się góra, a na niej ustawiona gru­
pa Moskali, przedstawiająca ja rm ark , z drugiej 
zaś strony cesarska loża, bardzo nie na miejscu. 
Przestrzeń od sybirskiej góry aż do grupy jar­
markowej zajęta dwoma izbami: jedna , czysto 
moskiewska z sklepikiem handlowym, pokryta 
gontami, po których skrada sie kot do wróbli. 
Ze studni znajdującej się koło domu ciągną 
wodę Litwini! Zupełnie inną ma postać stojąca 
obok izba białoruska, pokryta słomą, z podwó­
rzem otoczonym płotem, 7. niewielkim ogródkiem 
i z przybudowaniami. Izba ta dość wiernie przed­
stawia biednego chłopa białoruskiego.

Obok, z drugiej strony drogi, jakby dla kon­
trastu wznosi się wysoko dojrzałe żyto, około 
którego stoi małoruska chata; staruszka siedzi 
u wejścia i bawi się z dziećmi, które przyniesły 
melony ; cokolwiek dalej zawalany chłopek ukra­
iński z fajeczką w zębach, stoi około wozu, za­
przężonego dwoma wołami, z których jeden roz- 
przągł się i odpoczywa leżąc na ziemi* Na 
przeciwnej stronie śnieżnej góry urządzono j a ­
kieś wzniesienie, na kształt balkonu; pod tem 
wzniesieniem, przy dekoracji, przedstawiającej 
ruiny starożytnych miast, stoi u świętego ognia, 
wychodzącego z kamienia, zaokrąglonego na 
kształt żarna, grupa czcicieli ognia, których już 
dawno nie ma na Kaukazie, bo wszyscy pouciekali 
do Indji od prześladowań Moskali. Na balkonie 
stoją modele różnych budowli i machin, leżą 
rękopisma i różne druki. Na dole obok tego 
balkonu na prawo pomieszczony antropologiczny 
wydział, a na lewo etnograficzny. Na przestrzeni

własną usilnością nieprzychylność i nieprzyjaźń 
zamieniła w uszanowanie i w przyjaźń. Polityka 
ta pozostanie tem wznioślejszą i szlachetniejszą, 
im więcej Austrja podniesie się i wzmocni zno­
wu swoją własną siłą. Żadna jednak zasłona 
nie jest dość wielką i dość gęstą, aby mogła 
zakryć wszystkie braki i rany, przez które cho­
rzeje państwo; — i nie powinna zakrywać, al­
bowiem z widoku tych ran czerpiemy także nau­
kę środków, które służą do trwałego uleczenia 
cierpień i zaczerpnięcia świeżyeh sił żywotnych. 
Pozwól Najj. Panie Izbie panów, z uszanowania 
pełną otwartością wyrazić swoje przekonanie, 
że odmłodniające przywrócenie sił państwu da 
się osiągnąć i zapewnić tylko drogą mądrego 
przyswojenia sobie twórczych a oraz zacho­
wawczych idei teraźniejszości, rozsądnem przy­
zwoleniem na uprawnione ich wymagania, i 
wcieleniem ich do instytueyj i organów życia 
państwowego.

Wyższe pielęgnowanie kultury duchowej 
odpłaci się także w spotęgowanym dobrobycie 
materjalnym, a wartość dzieła i pracy pokojowej 
nastalą i wyostrzą na nowo miecz Austrji, gdy­
by go przyszło dobyć dla obrony.

Z lojalnem poświęceniem i wierną obowią­
zkom wytrwałością Izba panów w swem powoła­
niu konstytucyjnem będzie współdziałać ku u- 
utwierdzeniu dzieła pokoju i zgody, do którego 
dążymy pod auspicjami Najj. Pana. Oby to 
dzieło pod opieką niebios uwieńczone zostało 
pomyślnym skutkiem na sławę tronu, na zwięk­
szenie potęgi państwa, na pomyślność wszyst­
kich berłn Najj. Pana powierzonych królestw 
i krajów, aby prawdą było i nadal słowo przod­
ka cesarskiego, i aby Austrja także na gruncie 
nowożytnym stała oparta o niewzruszone kolu­
mny prawa i swobody, aby trwała i kwitnęła w 
najpóźniejsze dnie.

Boże zachowaj, błogosław i uszczęśliwiaj 
W. CkMość, Boże chroń i błogosław nasze ce­
sarstwo !

Podp. J. D. kardynał Rauscher, przewodni­
czący; Antoni Auerspreg, sprawozdawca.

Przegląd polityczny.
Peszt 1. czerwca. W łonie deputacji re- 

gnikolarnej sprawa koronacji i dyplomu inaugu- 
ralnego napotkała na niespodzianą trudność: 
przypomniano sobie, że w dyplomie tym trudno 
pominąć milczeniem abdykację króla Ferdynan­
da. Otóż dokumenta, zawierająee tę abdykację 
i zrzeczenie się następstwa tronu ze strony ar- 
cyksięeia Franciszka Karola, nie są wystawione 
w formie, jakiej wymaga prawo węgierskie, a 
nawet nie ma w nich osobnej wzmianki o Wę­
grzech. Sejm węgierski w r. 1861 upraszał Najj. 
Pana o uzupełnienie tych formalności, gdy je­
dnak dotychczas nic ma odpowiedzi na te pro- 
źbę, więc deputacja regnikolarna zażądała wyja­
śnień od ministerstwa w tej mierze. Ministerstwo 
proponuje, by sejm w osobnym artykule prawa 
stwierdził abdykację króla Ferdynanda i zrzecze­
nie się arcyks. Franciszka Karola, i zastrzegł 
się przeciw wszelkim na przyszłość konsekwen­
cjom, któreby chciano wywodzić z tego niedo­
pełnienia formy. Wniosek ten ministerjalny przyj­
dzie pod ohrady sejmu.

Berlin 1. czerwca. Car wyjechał wczoraj 
osobnym pociągiem z Poczdamu do Paryża. W 
Poczdamie miał długie rozmowy z królem pru­
skim, w których brali udział także ks. Gorcza- 
kow i hr. Bismark. Bismark bawił w Poczdamie 
aż do wyjazdu cam.

Paryi dnia 1. czerwca. Dziś o godzinie 4. 
po południu przybył tu car moskiewski. Napo­
leon IIL przyjmował go na dworcu kolei, oto­
czony ministrami i jenerałami, poczem udali się 
wszyscy do Tuilerjów, a ztamtąd do pałacu 
Elysće.

Gorczaków towarzyszy carowi wraz z całą

swoją kancelarją. Cesarzowa Eugenia odstąpiła 
Gorczakowowi hotel Montijo, i w ogóle okazują 
mu w Paryżu tyle uprzejmości, jak gdyby go 
tym sposobem chcieli pozyskać.

Polacy, przebywający w Paryżu, niepokoją 
rząd franeuzki, który obawia się aby nie zrobili 
jakiej demonstracji. Mówią, że wezwano najzna­
czniejszych członków polskiej emigracji, aby po­
lecili ziomkom swoim jak największą ostrożność.

Petersburg d. 24. maja. Rozpocząwszy o- 
pis biesiad, którymi świat urzędowy i półurzę 
dowy fetował pielgrzymów słowiańskich w Pe­
tersburgu przez cały tydzień od 20. (lo 27. ma­
ja podajemy, co donon Inwalid petersburgski o 
zabawie, danej d. 22. maja przez br. Koszelewa- 
Bezborodko.

Na wieczór, w skutku zaproszenia gospoda­
rza zebrało się mnóstwo gości, którzy zaledwie 
mieścili się w przepysznych, paradnych salach 
wspaniałego lokalu. Wieczór rozpoczął się od 
wykonania ustępów muzycznych przez orkiestrę, 
dyrygowaną przez pp. Bałakirewa i Wojaczka. 
Po uwerturze z opery Dargomyźskiego wRusał­
ka,w śpiewali panie Siłujanowa, Budell, Leono- 
wa i pp. Nikolski i Pietrow. Szczególny efekt 
sprawiła pani Budell, odśpiewawszy warjacje 
na romans Alabjewa „Sołowiej44 (Słowik), z a* 
kompanjamentem i warjacjami na flet p. Ciardi. 
Następnie pani Budell odśpiewała czeską pieśń 
w czeskim języku. W antrakcie goście mogli 
rozkoszować w wspaniałym ogrodzie zimowym, 
który przepysznie był oświetlony różno koloro 
wemi ogniami i elektrycznem światłem. Z jednej 
strony ogrodu był transparent z widokiem Ki­
jowa w środku, u góry orzeł dwójgłowy, a 
pod nim, jak również pod spodem Kijowa i z 
boków, były przedstawione herby wszystkich 
ziem słowiańskich, z napisem pod nimi; „Wszy­
scy my bracia/4 W ogrodzie śpiewał chór ru­
skich śpiewaków. Wieczór skończył się kolacją. 
Podczas wieczoru hr. Kuszelew-Bezborodko o- 
trzymał telegram z Pragi, w którym Czesi dzię­
kowali za uprzejme przyjęcie Słowian.u

Goło$ w tymże przedmiocie pomiędzy inne- 
mi pisze: „Dziś nasi Słowiańscy goście ogląda­
li ermitaż, pałac zimowy i muzeum morskie. 
Oglądanie zaczęło się od ermitażu , gdzie Sło­
wianie przybyli o godzinie 12tej. Przy ogląda­
nia ermitażu, dawały się słyszeć ciągle okrzyki 
w różnych narzeczach. „Oto krasno44 — „wie* 
sma liepo“! „duże bogato44! i t. d ; ale i tu po­
śród skarbów sztuki wszystkich krajów i wie­
ków, szczególnie interesowali się rzeczami ru- 
sskiemi. W salach russkiej szkoły bawili szcze­
gólniej długo, zachwycając się utworami Brju- 
łowa, Ajwazowskiego, Bruoi i innych. W zbio­
rze numizmatycznym, szczególniej zwrócił ich 
uwagę zbiór monet russkieb i wystawa orde­
rów ruskich. Wielu robiło uwagi w ngtatkaeh 
i nieomal zapominali o konieczności pośpiechu, 
wpatrując się w różne uderzające ieh przedmio­
ty. Po ermitażu, oglądali pałac zimowy, który 
był im pokazany cały, z wyjątkiem pokojów, 
zamieszkałych przez rodzinę carską. Zachwyce­
nie i podziw ich na widok ogromu i wspaniało­
ści sal paradnych, nie miały granie. Niektórzy 
z nich porównywując pałac zimowy z pałacem 
cesarza austrjackiego w Wiedniu, zapewniali, 
rozumie się żartem, że pałac wiedeński zmie­
ściłby się eały w mikołajewskiej sali pałacu zi­
mowego. Oprócz sal paradnych, Słowianom by­
ła pokazana połowa zmarłej cesarzowej Aleksan­
dry Teodorównej, połowa zapasowa > pokój w 
którym umarł cesarz Mikołaj Pawłowicz. Wia­
doma, że pokój ten zachowany jest w takim 
kształcie, w jaHm znajdował się w dniu śmier­
ci cara i odznacza się ścisłą , prawie surową 
prostotą urządzenia. Wszystkie r*ec/,y należące 
do cesarza Mikołaja, zachowywane są w nim 
jako świętości familijne. Dłngo zatrzymali się 
w tym pokoju Słowianie w jakimś spokojnem 
i poważnem zamyśleniu, oglądając szczegółowo 
wszystkie znajdujące się w nim rzeczy.

między lożą carską i tylną dekoracją rozrzuco­
ne „kibitki44 Kirgizów, Sortów, Turkomaoów i Ta- 
szkenców, z otaezająeemi ich sprzętami, zasto- 
sowanemi do życia w stepach; manekiny stoją 
u wchodu do „kibitki;44 dalej ostatnią grnpę z 
lewej strony stanowią mieszkańcy Kaukazu, 
Sakla, kram Ormianina z towarami, Gruziny, 
Mingrelcy i Czerkiesi. Na ostatecznym prawym 
końcu stoją południowi Słowianie i Polacy; n- 
mieszczono ieh koło sosnowego lasu i obok de­
koracji, wyobrażającej ścianę klasztoru i cerkwi 
w Galicji; niedaleko przedstawione słowiańskie 
Wesele i Graniczarz stojący na warcie na 
balkonie swej budki strażniczej. Całość wysta­
wy przypomina znane wszystkim woskowe figury 
podróżujących Niemców.

Jeżeli sama wystawa nieszczególnie zajmie 
słowiańskich wędrowników, zato przyjęcia do­
znają znakomitego!

Jedną z niemałych przyczyn nienawiści do 
nas Polaków jest ta, iż z naszej przyczyny ca­
ły świat okrzyknął Moskali za barbarzyńców, za 
których oni bardzo nie chcą uchodzić Ma­
jąc taką dogodną porę zachwycenia swych 
gości serdecznym przyjęciem, gościnnością 
i wylewaniem się z bratnienai uczuciami, Moska­
le zrobią wszystko, żeby tylko zatrzeć złe zda­
nie, które wyrobili sobie Słowianie o nich z po­
wodu okrucieństw, popełnianych w Polsce, ma­
jąc nadzieję, że tych 70 ludzi, uraczonych do sytu 
festynami i pochlebstwami, będzie nowym za­
siewem panslawizmu w Austrji i Turcji. Przypo­
minacie sobie zapewne, że dzienniki moskiew­
skie mają być dostarczane do domu każdego go­
ścia słowiańskiego w ciągu pobytu jego w mo­
skiewskiej imperji. Dzienniki te są przepełnione 
taldemi pochlebstwami dla przyjezdnych, że nie 
mogą nie łechtać ich miłości własnej. Ka­
żdy z tych gości jest przedstawiony jako bo-

. bater, jako jeden z filarów tej narodowo- 
1 wości którą reprezentuje ; biografia każdego o- 

toezona laurowym i dębowym wiankiem. „Wita­
my, witamy was, krzvezą dzienniki, witamy was 
bracia ze krwi i z ducha! Wiele lat. wiele wie­
ków byliście rozdzieleni od nas. Wypadki hi­
storyczne oderwały was od środka słowiaństwa, 
odosobniły życie wasze, pozbawieni dotąd pun­
ktu oparcia, wyście się rozdrobili na mnóstwo 
plemion odrębnych, i pod obcem panowaniem 
zdaje się, zapomnieliście o pokrewieństwie wa* 
szem z Moskwą. Leez siła plemiennej jedności 
pokonała wszystko, i wy przypomnieliście sobie
0 s w o i c h 'braciach, którzy was zawsze kochali. 
Dzisiaj wy posyłacie do nas swych lepszych lu­
dzi, reprezentantów politycznego i nmysłowego 
życia, przyjazne wyciągacie do nas ręce. Wita­
my was, witamy !44

„Pełnem jest znaczenia teraźniejsze spotka­
nie! Jestto głośne wyznanie moralnej jedności 
wszystkich słowiańskich plemion, jedności pomi­
mo różnicy wyznań, politycznych przekonań i na­
wet nmysłowego wykształcenia. Protestant Czech 
schodzi się z uniatą Galiejaninem, prawosła­
wny Serb i  katolikiem Chorwatem.... I za to 
patrzy na nas, nachmurzywszy brwi, stara Euro­
pa, gniewają się Niemcy, wściekają się jedjmi 
odstępcy słowiaństwa, Polacy, z ukosa patrzy 
Turcja.44

„Lecz niech się gniewają. . gniewem nie 
powstrzymają potokn historyeznyoh wypadków. 
My zaś godnie przyjmujemy gości naszych i wy­
powiemy im ile mamy dla nich syrapatji, żeby 
wróciwszy do domn, mogli powiedzieć swoim 
rodakom, że Tura^ezyey pana Dnehińskiego są 
Słowianami z duszy i serca, głęboko sympaty­
zującymi z swoimi rodakami jednopiemiennymi,
1 gotowymi do podania ręki pomocnej, kiedy 
tego potrzebować będą.44

Celigny.
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Po obiedzie wielu z nich było obecnych na 
nieszporach w kaplicy hr. Szeremietjewa. gdzie 
śpiewał znakomity chór śpiewaków taj cerkwi, 
będący pod kierunkiem p. Łomakina. Dziś, jak 
wiadomo, jest wilja obchodu dnia św. Cyryla i 
Mefcodjusza. a goście nasi chcieli obchodzić tę 
wilję według ruskiego zwyczaju i zarazem sko­
rzystać ze sposobności słyszenia chóru p. Łoma­
kina, który zjednał sobie tak głośną i zasłużo­
ną sławę. O godzinie 61/,,  w liczbie 30, przy­
jechali do domowej kaplicy br. Szeremietjewa. 
W liczbie ich znajdowali się: Rieger, Brauner,
Erben, archimandryta dalmacki i pięć osób du­
chownych.

Xa przepysznie przystrojonych schodach spo­
tykali gości, ustawieni na całej rozciągłości dro­
gi parami, lokaje w żółtej liberji. Kaplica hra­
biego była zalana ogniem świec palących się 
na wierzchu ikonostasa. Nieszpory odprawiał 
ksiądz z cerkwi św. Symeona, o. Bazyli Bar 
sow. Przy nabożeństwie asystowali, nauczyciel 
religji Najj. dzieci, protojerej Rożdiestwieński, i 
rektor akademji, protojerej Jarzywek. W prez- 
byterjum znajdowali się z gości słowiańskich 
archimandryta i trzej prawosławni serbscy księ­
ża; dwaj inni księża stali w cerkwi. W cerkwi 
znajdował się jenerał-adjutant Perowski i wiele 
innych znakomitych osób.

Dnia 23. maja była uroczystość św. Cyryla 
i Metodego. Duchowieństwo szyzmatyckie wy­
sadziło się z wielką pompą, aby oślnić prostacz­
ków, przybyłych z Europy, i Gołos podaje na- 
stępujący opis tego obchodu, jakoteż resztę 
dnia tego :

Dzień ten rozpoczął się uroczystą mszą w 
katedrze św. Izaaka, na pamiątkę śśw. Cyryla i 
Metodjusza. Z powodu choroby najprzewiele- 
bniejszego metropolity Izydora, nabożeństwo od­
prawiał arcybiskup twerski i kaszyński Filote- 
usz, z trzema archirejami, ośmiu archimandryta- 
mi i resztą duchowieństwa. Przed mszą, pięciu 
ze Słowian (4 księży prawosławnych i 1 unicki 
—zuakomity profesor Głowacki) przedstawiało 
się najprzewielebniejszemu Izydorowi, który przy­
jął ich bardzo uprzejmie i z współczuciem wy­
pytywał się o położenie prawosławnej cer­
kwi w Austrji. Szczególniej długo rozmawiał 
on z profesorem Goiowaekim, szczegółowo wypy­
tując go o jego proces i prześladowanie ja ­
kiego doznawał.

Słowiańscy goście wcześnie zaczęli się zbie­
rać do katedry św. Izaaka. Wyznaczone było 
dla nich osobne miejsce około ambony. Wstęp 
do tego miejsca był przez drzwi z prawej stro­
ny południowego wejścia do katedry (naprzeciw­
ko skweru). Cokolwiek później przybyli do ka­
tedry Palacki, Rieger i Brauner. Prawosławni 
księża mieścili się w prezbiterjum, a katolicki 
ksiądz Radliński stał w cerkwi z resztą słowiań­
skich gości. Uroczyste nabożeństwo odprawia­
ne przez arcybiskupa i harmonijny śpiew dwóch 
złączonych chórów, sprawiły głębokie wrażenie 
na Słowian i ich duchowieństwo.

Z katedry nasi drodzy goście udali się 
wpro9t do akademji nauk, gdzie byli obecni 
przy zwykłem, jakby naumyślnie na ten d/ień 
naznaczonem posiedzeniu wydziału ruskiego j ę ­
zyka i literatury. Prezes tego wydziału profe­
sor Sreźniewski otworzył posiedzenie, zaprosi­
wszy pp. Palackiego i Erbena, będących człon­
kami korespondentami wydziału, do zajęcia miej­
sca pomiędzy akademikami. P. Palacki usiadł 
po prawej ręce prezesa, a p. Erben koło niego. 
Posiedzenie składało się z mowy profesora Sreź- 
niewskiego! Po skończeniu posiedzenia Słowia­
nie oglądali muzeum akademji nauk. Ogląda­
nie skończyło się o godzinę 3-ej i Słowianie po­
wrócili do hotelu Belle-Vue, żeby przysposobić 
się do uroczystego obiadu.

Około godziny 5-ej sale klubu szlacheckie­
go zaczęły zapełniać się publicznością. O 10 
minut po 5-ej drzwi wielkiej sali zostały otwar­
te i publiczność weszła do niej. Salabyła przy­
strojona z szczególnym gustem i stosownie do 
mającej się odbyć w niej uroczystości. Na plat­
formie pod lożą Cesarską wnosiła się chorągiew 
śśw. Cyryla i Metodjusza, biała z wizerunkiem 
świętych i stosownemi napisami. Nad chorą­
gwią wznosił się herb cesarsko-russki, w arma­
turze z sztandarów w barwach cesarskich (bia­
łej, czarnej i żółtej), a na prawo i na lewo od 
armatury wzdłnż galerji mieściły się tarcze z 
herbami wszystkich ziem słowiańskich i nastę- 
pującemi napisami pismem słowiańskiem: N ad ćho- 

rąywia śśw. Cyryla i Metodjusza: „Słowiański ję ­
zyk i russki są jednym językiem*. Na prawo od 
chorągwi: „i stycznia 1864* (instytucjeziemskie)* 
„1821““ —* „1612*. „Chorwaci: Zwonimir, Miko­
łaj Szubicz Zryński*.— Czesi: Samo, Borzywój, 
Ottokar H-gi, Żyżka, Podiebrad*.— Galicja: Daniel, 
Leon Jachimowicz*. Bidgarja: Borys, Symeon, 
Jan Asah*.—Aa lewo od Chorągwi; „20 listopada 
1864' (ustawa sądowa)—„19 Intego 1861* (wy­
swobodzenie włościan)—M10 lipGa 1774* (pokój 
w Kuczuk Kajnardżi)—Słowacy: Roscisław Ko­
cioł Maciej Trenczyński, Janoszczyk*. — „Serbo­
wie: Stefan Nieman, Styron, Dnszon, Jerzy Czar­
ny, Miłosz,;Piotr i Niegosz44.—„Polacy: Kazimierz 
sprawiedliwy, 19 lutego 1864“ (wyswobodzenie 
włościan polskich). — „Słoweńcy: Samo, Wła-
dueh*.

Sala była rzęściście oświetlona tysiącami 
ogni w żyrandolach i kandelabrach: stoły nakry­
te były tak na dole, jak na galerjach dolnego 
piętra. Pod platformą, gdzie była chorągiew, 
stał stół, gdzie pozostawiono miejsca dla Palac­
kiego, Riegera, Erbena, Brannnera i innych przo­
dowych pracowników Słowiańszczyzny. Przy 
każdem nakryciu była kartka z „menu* obiadu, 
nader artystyczoie wyrysowana przez p. Mikie- 
szyna. Kartka ta przedstawia Moskali witają­
cych Słowian Chlebem i solą: nad tą główną 
na kartce grupą znajduje się wizerunek św. 
Cyryla i Metodjusza pod napisem: „Christos
woskresie, bratja*, pod wizerunkiem krzewicieli 
oświaty u słowian .Jednem słońcem trzeba nam 
grzać się* i nazwiska pracowników słowiańskich. 
Pod główną grupą na zwiniętej wstędze: „Pro-

! simy drogich gości pożywać chleb i sól; 11 ma­
ja  i867 roku.*

Wśród biesiady miał minister oświecenia hr. 
Tołstoj mowę, której treść znana już z telegra­
mu.

Po tej mowie odczytany był wiersz T. Tiu- 
kcewa, a następnie miał mowę p. Łamański i 
czytał wiersz swój p. Majkow. Po mowach i wier­
szach Moskali, nastąpiły mowy gości słowiańskich. 
Przemawiali: Rieger (Czech), archimaudr. Kowa- 
czewicz(Da!mata),Polit(serb z Austrji) Gołowackoj 
(Rusin z Galicji), Braunner (Czech) Cejnowa (Ka­
szub), Miliczewicz (Serb z ks. serbskiego). Potem 
miał mowę p. Miller, która zakończyła toasty i 
wzajemne pozdrowienia biesiadników, a po osta 
tnim wyrazie mowy, zagrzmiał chór śpiewaków 
moskiewskich Mołczanowa. Wszyscy obecni zgro­
madzili się koło nich i długo słuchali dzielnych 
moskiewskich piosnek, i rozkoszowali się mo­
skiewskim tańcem. Tymczasem oddzielne gru­
py przedłużały biesiadę przy ponczu i szampań- 
skiem, bratali się z słowiańskiemi gośćmi w o- 
żywiouej rozmowie. Biesiadnicy rozeszli się do­
piero około godziny 10. wieczorem.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 1. czerwca.

A Adresy obu Izb pokończone. Rozprawy 
rozpoczną się d. 3 .  czerwca. Główna myśl adre­
su Izby poselskiej jest t a , że Austrję tylko 
rajchsrat wiedeński zbawić może. Jak wprzódy 
ta korporacja zastępywała całe państwo, nie 
troszcząc się o prawną kompetencję, tak i dziś 
dziś niemiecka jej większość przemawia imie­
niem ludów austrjackich, nie troszcząc się wcale
0 ich potrzeby, życzenia i instytucje polityczne. 
Co w swoim czasie wypowiadały sejmy niemie­
ckie Austrji niższej i wyższej, Karyntji, Styrji, 
Szlązka i t. d., około 5 milionów ludności re­
prezentujące, wszystko to znajduje się spotęgo­
wane w adresie Izby deputowanych rajchsratu, 
t. j. że suspenzja ich patentów faworytalnyeb z 
dnia 26. lutego 1861 r. była wielkiem nieszczę­
ściem, że polityka hr. Belcrediego winna wszy­
stkiemu złemu itd., pomija z umysłu fakt, że prze? 
reprezentacje krajów większych, jak Czech, Ga­
licji, Morawy, równie też i mniejszych, jak Kra 
iny i Tyrolu przyjętym był patent wrześniowy 5 
roku 1865 radośnie, bo im rokował lepszą przy­
szłość.

W komisji adresowej Niemcy mieli wię­
kszość, nie zważali więc na argumenta przeci­
wników, jak to czynili w przeszłej kadencji.

Zdawało się z początku, że się stali więcej 
praktycznymi, i że icb doświadczenie lat ubie­
głych pouczy, iż trzeba się rachować z ten, co 
jest i jak jest.

Pierwej spoglądali tylko na ministra, kieru­
jącego polityką, pana Sckmerlinga. Jak ten nie 
uznawał praw węgierskich i wygłaszał doktry­
nę „utraty praw konstytucyjnych*, tak i wię­
kszość przy każdej sposobności, czy to w adre­
sach, czy w komisjach, czy w mowaci in pleno 
karciła pretensje Węgrów, którzy odrzucali lu­
towy podarunek, i przywłaszczając sobie atry- 
bucje pełnej Rady, dekretowała prawi dla całej 
monarchii.

Dziś wszechwładny p. Beust W7puśeił Wę­
grów z pod opieki swojej i rajcba-atu, ale na­
tomiast radby utworzyć na podstawie tych sa­
mych patentów, które oktrojowane zostały dla 
całej monarchii, silnie scentralizovaną reprezen­
tację krajów niewęgierskich pod hegemonią 
Niemców.

Ta sama większość, z tyci samych niemal 
złożona ludzi, co przedtem, przyjmuje z ochotą
1 tę misję — byle ją popierał rząd.

Z wdzięczności za dobrcdziejstwa, a bar­
dziej jeszcze za różue sprawy, potępia tego mi­
nistra, którego nie ma, który się bronić nie bę­
dzie, i który rządził tak aitikonstytucyjnie, że 
za niego nie było ani susperzyj, ani osądzeń po­
litycznych organów, które przeciw niemu najza- 
cięciej występy wały. Wiią jego, której nawet 
odpokutować nie może, jest to, że się odważył 
pomyśleć tylko o istotne®, realnem równoupra­
wnieniu mieszkańców Austrji, choćby nie byli 
Niemcami.

Adres ma niektóre światłe punkta, miano­
wicie, gdzie się dopomina praw politycznych, 
stowarzyszeń, zgromadzeń, pracy istotnie wolnej, i 
gdzie przemawia za udziałem takiej wolności, 
jaka jest i będzie w Węgrzech. Natomiast dużo 
jest faktów tendencyjnie wypaczonych. Naprzy- 
kład, powiada: Wszystko zostało zakwestiono­
wane w krajach, w których funkcjonowały usta­
wy zasadnicze: dyplom i patenta lutowe.

Dyplom nie był tknięty przez nikogo, w 
teorji zobowiązywał i Węgrów i Włochów we­
neckich. Patenta totowe zostały rozciągnięte fak­
tycznie za staraniem spółki Nadasdy-Schmerhng 
i na Siedmiogród.

Czyli większość komisji . ubolewa nad su- 
spenzją patentów lutowych i imieniem siedmio­
grodzkich Sasów i Wołochów, z którymi ban­
kietowali i występy wali przeciw pretensjom Wę­
grów ?

Jaki n. p. w tem wypowiedzeniu brak jest 
prawdy, że ^ y b y  rajchsrat dawny był czynny, 
byłby przyctynił się skutecznie do rozwiązania 
kwestji węgierskiej?* Wszak widzieliśmy, jak ci 
sami ludzie wystawiali sobie możność zakończe­
nia sporu węgierskiego.

Widocznem jest, że ten dawny rajchsrat 
byłby zaporą raozej, jak pomocą w przeprowa- 
dzeuiu kompromisu z Węgrami.

Nie mówię już nic o finansach, które były­
by lepiej wyglądały, gdyby patenta lutowe nie 
były zasuspendowane przez hr. Belcrediego! 
Wszak większość zawsze przychylała się, choć 
po wypowiedzeniu kilka mów parlamentarnych, 
do żądań ministra^ finansów. Nietylko pożyczki 
przyznawała, ale i podatki podnosić zezwalała i 
wprowadzać nowe pod rozmaitemu formami.

Nie można się jednak temu dziwić, bo dziś

wielkiej konsekwencji politycznej w Europie nie 
przestrzega nikt szczególnie, jeźli ma, lub mniema 
mieć silę za sobą,

Adres Izby panów zdaje się być więcej cen­
tralistycznym, w wielu względach więcej umiar­
kowanym.

Co jednak uderza w tym objawie niemiec­
kich lordów, to to, że radziby Węgrów sprowadzić 
do wielkiego austrjackiego parlamentu; coby się 
zaś stało z Izbą magnatów węgierską i Izbą panów 
niemiecką, niewiadomo. Możeby dla uniknięcia 
kolizji wypadło obie usunąć. He zresztą na pter- 
wszy rzut oka zrozumieć można, wyrażona w 
tym adresie myśl :

Wspólnego wojska, wspólnego prawodaw­
stwa w rzeczach finansowych i w rzeczach eko­
nomii narodowej wyższej z jednej strony, a oba­
wa, żeby się trudności nie znalazły, w przepro­
wadzeniu rozporządzeń (wyższej wspólnej) wła­
dzy z drugiej strony, a przedewszystkiem chodzi 
o dostateczne gwarancje, „że prawodawcze u- 
chwały w drodze administracyjnej będą należy­
cie przeprowadzone.*

K r o n i k a .
— W y c ie c z k a  Sokoła, Bardzo wiele osób dopytu­

je się, czy przyjdzie do skutku proponowana wycie­
czka „Sokoła* w Zielone Święta do Wieliczki i Kra­
kowa. W zakładzie „Sokoła" wezwano członków do o- 
świadczenia, czy w tej wycieczce wziąć chcą udział. J e ­
żeli 50 członków * Sokoła" podpisze się na tem wezwa­
niu, wtedy sprawa ta przedłożoną będzie Wydziałowi 
Towarzystwa. Dla krótkości czasu chcący wziąść u- 
dział członkowie powinniby już dsisiaj się zgłosić, aby 
Wydział mógł rzecz rozstrzygnąć.

Oprócz tego projektowana jest wycieczka „Sokoła" 
w niedzielę do Starego Sioła, koleją żelazną. Wyjazd 
óastapiłby po godzinie drugiej po południu. Powrót 
przed lOtą wieczór. Opłata kolejowa tam i na powrót 
byłaby 45 centów od osoby.

Jeżeli ta wycieczka przyjdzie do skutku, to tylko 
członkowie „Sokoła* mają zapraszać i podawać do zapisu 
gości do współudziałn,

— Pan E pste in ,  który w teatrze jutro dać ma 
przedstawienie swych sztuk eskamoterskich, wczoraj 
będąc w kasynie miejskiem, zadziwiał gości licznemi 
okolicznościowemi sztukami. Istotnie zręczno ść jego 
jest nadzwyczajna. Bez wszelkich przyrządów i przygo­
towań eskamotuje z taką szybkością i swobodą, iż sto­
jący i patrzący obok niego, przy natężonej, czyhającej 
uwadze, nie mogą dostrzedz śladu eskamotowania.

(Z) Ze S tan is ław o w a .  Rada naszego miasta nie 
może jeszcze wybrnąć z pierwszych dni stworzenia. 
Dopiero przed kilku dniami uchwaliła regulamin czy­
stości i porządek ogniowy, równocześnie zatwierdziła 
umowę z przedsiębiorczą spółką względem czyszczenia 
miasta, utrzymania koni do sikawek i nawożenia mia­
sta żwirem rzecznym, zarządziła utworzenie pięć komi- 
syj, które wszystkie dzielnice miasta od domu do do­
mu, pod względem policji budowniczej i ogniowej zwi- 
dzają, usuwając niedostatki, nakazując uprzątnienie, co 
się przepisom policji ogniowej i budowniczej sprzeci­
wia, i zarządzając, co każdy dom z ogniowych rekwi­
zytów mieć powinien, a z czem na miejsce pożaru ma 
spieszyć. Co też to za dawnych rządów o porządku 
ogniowym nie napisano! Stosy aktów zalegają archiwa 
magistratu. Ile razy ogień wybuchnął, tyle razy posy­
pały się regulamina ogniowe, i z góry od władz, i z 
dołu, raz nawet za bytności Najjaśn. Pana w Stanisła­
wowie, po wybuchłym pożarze, wydano całą encyklope- 
dyję przepisów wzorowych, zacząwszy od roku 1786 
aż po najnowsze czasy, których jednak było przezna­
czeniem: pozostać — w aktach ! Widzimy tę skłonność 
balsamowania w aktach najpilniejszych spraw i w no­
wej reprezentacji i zwierzchności miasta. Zawiązujące 
się u nas stowarzyszenie gimnastyczne „Sokoła* poru­
szyło myśl utworzenia ogniowej straży ochotniczej. 
Miasto przyczynia się sumą 200 złr, rocznie na Utrzyma­
nie zdolnego nauczyciela (za mały przyczynek; p. r.), 
któryby był zarazem komendantem straży ogniowej i 
suma 200 złr. na sprawienie sikawki. Również odstą­
piło miasto temu Towarzystwu gmach opustoszony z 
ogrodem na szkołę i ćwiczenia. Młodzież zgłasza się 
bardzo licznie. Wyglądamy z niecierpliwością potwier­
dzenia statutów, które już Wysokiemu namiestnictwu 
przedłożono. Mamy niepłonną nadzieję, że to nie zabawi 
długo, gdyż statuta są z małemi nieznacząeemi odmia­
nami te samo. co wasze. U nas ta instytucja jest tem 
naglejszą. gdyż nie mamy płatnej straży ogniowej, 
a przy finansach naszego miasta nie tak prędko 
do tego przyjdziemy. Pożary takie, jak w Brodach, 
powinnyby znaglić wszystkie miasta do utworzenia 
przynajmniej ochotniczej straży ogniowej.

Potrzeba nam i innych instytucyj do podniesienia 
bytu materjalnego naszego miasta. Statuta „banku za­
liczkowego" jeszcze w zeszłym roku przez radę miasta 
uchwalone, odbywają dotąd pokutną pielgrzymkę po 
biórach. Również kasa oszczędności w zasadzie za­
twierdzona — miasto nawet wydzieliło na ten cel fun­
dusz rezerwowy 4.000 złr. w. a. — nie może się wyło­
nić i wejść w życie. Niechże ojcowie miasta przystą­
pią raz w kumy do tego dziecięcia ! Zawiązuje się ró­
wnież spółka do utworzenia jatek, przez rzeżników- 
ehrześcian obsługiwanych, — dziwnem jednak zdarze­
niem, nie mamy rzeżników-chrześcian, tylko do bicia 
nierogacizny. Wolność przemysłowa oddała nasze 
miasto na łup szajki rzeźników, którzy dowol­
ne stanowią ceny i najgorazem po części z krów mię­
sem nas karmią. Naszym przedsiębiorcom rzeźniczym, 
biegłym w starym testamencie, służą te krowy chude, 
o których śnił Józef, za prototyp w ich rzemiośle. I na 
na tem polu są usiłowania otrząść się z tego, co się wol- 
nością przemysłową zowie. Spółka zamyśla objąć 
wszystkich mieszkańców, coby z najmniejszym datkiem 
5 złr. w. a* przystąpili. Ci odbierać będą zaraz swoje 
wkładki mięsem z jatek spółki. Przystępujący z wiek- 
szemi datkami, zawierają spółkę na zysk i stratę. Nie 
macież tam porządnego rzeżnika, chrześcijanina, z ma­
łym zasobem, aby mógł złożyć kaucję i podjął się pro­
wadzenia togo przedsiębiorstwa, które przy ludności 
naszego miasta i braku innych rzeźników chrześcijań­
skich rentować się musi? Spółka ma dotąd funduszu

chyba na wystawę nędzy. Aby przecież czcmś waźnioj- 
szem zakończyć, donoszę wam o prawdopodobnej licz­
bie członków, która przy wyborach do rady powiato­
wej na każdą grupę u nas przypadnie. Grupa większ3rch 
przemysłowców u nas odpada. Według s [)OCbjiKO- 
wej wypadnie prawdopodobnie na pojelyńczą grupę 
z większycli posiadłości 5, na samo miasto Stani­
sławów 9, na 3 miasteczka Jezupol, Mariampol i Ha­
licz 2, nareszcie na grupę z włościańskich posiadłości 
10 członków. Stosunek dość szczęśliwy. Rada miasta 
Stanisławowa będzie w wielkim kłopocie, zkąd tu 
wziąć 9 kandydatów. Nie brakłoby ich wprawdzie, i 
zdolnych nawet, lecz jakaś apatja sohkowstwa tak 
wszystkich owładnęła, iż z małym wyjątkiem, każdy 

1 procul negotiis chce swój tylko jarmuż sadzić! Dopiero 
I rada powiatowa, złożona z energicznych i zdolnych lu- 
I dzi, któraby trochę na to czasu chciała poświęcić, 
I może rzucić w ten chaos stosunków gminnych zbawien- 
I ne „Stań się!" W końeu chcę się z wami podzielić 

smutną wiadomością? Dziś nadszedł do Stanisławowa 
I telegram, że poseł Działoszyński zmarł w Późnikach, 
I zaścianku szlacheckim pod Manastcrzyskami, gdzie był 
I wójtem. Dziś 31. maja go chowają. Byłato poczciwa, 

prosta, sielska dusza — pod siermięgą biłó polskie ser 
I ce. Litwa była kolebką jego rodziny. Ubyło jednego 
I członka w Radzie państwa, któryby nie zrobił wstydu 
I naszej delegacji. Pokój jego zacnej duszy!

Ostatnie wiadomości.
W liście z Wiednia, który dzisiaj dopiero 

otrzymaliśmy, chociaż wczoraj już nadszedł do 
Lwowa, korespondent nasz podaje bliższe szcze­
góły o poprawkach polskich w komisji adreso­
wej. Te same poprawki Polacy po wtórzą w 
plenum izby, lecz niema nadzieji, aby je przy­
jęto. Przy głosowaniu nad speejalnemi ustępa­
mi adresu głosować będą w plenum t a k  lub 
n i e  stosownie do treści ustępów, przy Jrzeciem 
czytaniu, jeśli ich poprawki przyjęte nie będą, 
głosować będą przeciw adresowi w całości.

Nadesłano nam z Wiednia regulamin klubu, 
naszej delegacji. Aby zrozumieć tryb działal­
ności naszej delegacji potrzebna jest wiadomość 
tego regulaminu.

Najjaśniejszy Pan odjechał dnia 1. czerwca 
do Pesztu. Po południu przybyły tam również 
dzieci cesarskie.

Węgierska Izba magnatów przyjęła dnia 1. 
b. m. wnioski o sprawach wspólnych.

Dla utworzenia sobie uczciwszego przyjęcia 
i zasłonięcia się od możebnych skandalów w Pa­
ryżu, car przejeżdżając przez granicę carstwa, 
w Wierzbołowie, wydał d. 29. maj‘a nkaz, któ­
rego treść telegraficzna jest następująca: „Wszy­
stkie procesa polityczne, odnoszące się do osta­
tniego powstania a jeszcze nie ukończone, mają 
być umorzone, osoby uwikłane w nie, z wyjąt­
kiem poszlakowauych o zwykłe zbrodnie krymi­
nalne, otrzymują amnestję, i nowe procesa z po­
wodu powstania nie mają być rozpoczynane.

Internowanym w głębi Moskwy Polakom 
dozwolony jest powrót do kraju, jeżeli władza 
miejscowa poświadczy ich dobre zachowanie się. 
Duchowni polscy otrzymują pozwolenie do po­
wrotu przez namiestnika w Polsce. Osoby, roz­
porządzeniami administracyjnemi wydalone z 
ojczyzny do gubernij zachodnich, przy dobrem 
sprawowaniu się otrzymają pozwolenie do prze­
siedlenia się na nowo do Królestwa polskiege. 
Duchowni podlegają rezolucji namiestnika. — 
Organa moskiewskie otrąbią ten ukaz zapewne 
jako amnestję obszerną, tymczasem przy wszy­
stkich ograniczeniach, które go robią całkiem 
iluzyjnym, — zdaje się on tyczeć tylko samej 
Kongresówki.

W Moskwie ostatniego maja ogromny ban­
kiet dla Słowian wyprawiły stowarzyszenia li­
terackie i artystyczne w głównej sali uniwersy­
tetu. Ośmnastu prezydentów różnych stowarzy­
szeń miało mowy. Przemawiali także Palacky 
i Rieger; ostatni życzył Indom słowiańskim 
siły w umiejętnościach, harmonji w rozwoju 
plemion pojedynczych, i przypominał Grecję sta­
rożytną. (Smutny obraz upadku l) Podczas ban­
kietu nadesłano z Czech kilka telegramów.

Z Zagrzebia donosi telegram d. 1. b. m. do 
N  fr. Presse: Przeciw dziennikarstwu opozycyj­
nemu spodziewają się surowych kroków. Z tego 
powodu adwokat Mrazovic złożył odpowiedział 
ność za redakcję Pozora♦

Inny telegram z Zagrzebia donosi dnia 1. 
ezejwca: W Sławonii, osobliwie w Osieku, dają 
się czuć agitacje unionistyczne, które się rozsze­
rzyły i na Zagorję za wpływem jednego barona 
Hellenbacha.

Aftonhladet sztokholmski z d. 1. bm. zaprze 
cza podania Intemationala i Kolnuche Ztg.y jakoby 
było podpisane przymierze franenzko-szwedzkie 
Toczyły się tylko poufne rokowania.

Hamburgska Borsenhalle zawiera następującą 
korespondencję z Berlina: Pewną jest rzeczą, iż 
hr. Bisraark towarzyszyć będzie królowi do Pa­
ryża. Pojadą także radcy legacyjni Keudell i 
Vardehlen, z czego widać, że odwidziny w Pa 
ryżu nie będą jedynie wizytą dworską, lecz da­
dzą pochop do jakichś rokowań dyplomatycznych 
Również prawdopodobną jest rzeczą, iż w Ber­
linie będzie dalszy ciąg tych rokowań, ffdyż z 
powrotem ma car zabawić kilka dni ua dworze 
pruskim.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
Paryż d. 2. czerw*®- Monitor dzi­

siejszy ogłasza znany tekst traktatu londyńskie­
go względem Luksemburgu.

Bruksela d, 2. caerwca. Wedle
doniesień w dziennikach dzisiejszych W. Porta 
przystała na projekt Napoleona, aby dla zbada 
nia skarg Kandjotów, ustanowić międzynarodo 
wa komisję badawczą fenquetej.

Belgrad d. 1. czerwca. Książe 
serbski zwidzi wystawę paryzką.

u Wi W 1'    ”  ■ a  •
drobnemi sprawami zajmuję waszą uwagę, lecz wido- 
krąg nasz jest szczupły, nie marny widoku na wystawę,
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